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osnuta  na  tle  stosunków  W ielkopolsk ich
przez

JÓ Z E F A  R O G O SZA .

(Ciąg dalszy )

Baron u rw a ł  i na swego towarzysza  skiero­
w ał wzrok  pytający.  Ten  z g łową zwieszoną sie­
dział zamyślony i smutny. S łow om przed chwilą 
usłyszanym nie mógł nie przyznać całej racji, a je­
dnak czuł to dobrze,  że nie potrafiłby być nigdy 
takim, jakim go chciał baron  widzieć. Mimo ener- 
gji wrodzonej  nie umiał  by być,  tyranem, a to 
t rzeba by chyba zmienić się w  tyrana,  żeby swój 
dom  tak urządzić, jak m u  radzono.

—  I cóż pan  na  ? to —  baron  po długiej 
pauzie zapytał.

— Na to tylko odpowiem, że choćbyśmy 
z całego serca pragnęli,  nie potrafimy być takimi, 
jakimi nam  pan radzisz zostać, bo na naszą sła­
bość, że tak powiem dom ow ą,  składa się nasza 
rasa,  t radycja i cywilizacja arystokratyczna,  która 
nakazuje kobiety osłaniać i im służyć... D opók: 
więc w ychowanie  naszych kobiet do g runtu  się 
nie odmieni,  my sami zos tanienwjpjakimyśmy d o ­
tąd byli.

— Zanim to jednak nastąfi ,  w p ie rw  razem 
z niemi zginiecie.

—  Być może. W te d y  spełni się tylko ko­
nieczność dziejowa, której nikt nie odwróci  — o d ­
powiedzia ł  pan  MHińslIi z rezygnacją.

Baron  usta wydął.

— Nie spodziewałem si|. — rzekł — że i pan 
należysz do polaków sentymentalnych. .  A przecie 
nie wszyscy w y tacy. Gdyby  każdy z was  czekał 
jak nim los pokieruje, jużby was  tu daw no  nie było. 
Zatem i między w ami muszą być mężczyźni wię­
cej surowi. Zapewne  znasz p a n  hrabiego X.. 
magnat  to wielki, a mimo to on jeszcze więcej 
oszczędza niż dziś ja sam. Przed  kilku laty pozna­
łem go w  Berlinie, pos łował  w tedy  do Reichs­
tagu. Odwidza lem go często, bo jest miłośnikiem 
sztuki i m a  wcale ładny zbiór numizmatów^ jW  r o ­
ku ubiegłym byłem w  Poznaniu.  Pewnego dnia 
w ybra łem  się fiakrem za miasto, aby zobaczyć 
nubijczyków, którzy na wielbłądach produkowali  
się niedaleko głównego dw orca  kolei żelaznej. 
Godzina wybiła  trzecia z południa,  gorąco było 
niesłychane. Gdym dojeżdżał do b ram y fortecznej, 
spostrzegłem hr. X... z to rbą podróżną w  ręku. 
Za t rzymuję  się, wysiadam i przywitawszy się 
z nim pytam,  dokąd idzie. „Na kolej, bo do d o ­
m u w r a c a m .11 I hrabia idzie pieszo? „Ja to najle­
piej lubię — odrzekł — bo z miasta na kolej nleda 
leko.“ Usłyszawszy to nie śmiałem m u  proponow ać ,  
żeby siadł ze mną,  bo mógł się tem obrazić. Gdy 
się po tem dowiedział dokąd jadę, rzekł: „Jedź
baronie, ja tam może także przyjdę,  bo do p o ­
ciągu m a m  jeszcze przeszło trzy kwadranse.  T a m  
z sobą pogadamy.  “ Odjechałem. Na placu kupiłem 
bilet do pierwszej ławki. Kosz tował nie drogo, je­
dną markę.  Siedziałem może dziesięć minut, gdy 
w tem ktoś mię z tyłu trącił. O bracam się i widzę 
hrabiego, ale na drugiem miejscu, za sznurem już 
wśród  pospólstwa.  Gdy się do mnie nachylał, sznur 

| t rocha się poddał , co widząc żandarm, utrzymujący
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w  tem miejscu porządek,  pchnął  go dosyć n ieg rze ­
cznie mówiąc:  Zuriick l  W s ta łem i poszedłem do 
niego, a w  pół godziny hrabia  z to rbą  pod pachą 
uda ł  się znowu per pedes apostolorum  prosto na 
kolej. Jak się później dowiedziałem, człowiek ten 
jest tak samo w e  wszystkiem oszczędny;,  żona zaś 
i dzieci ani na  włos od niego nie odbiegają. Kto 
tak żyje panie Miliński, ten nie potrzebuje bać się 
wywłaszczenia ,  bo on prędzej n iemcom ziemię 
•ząbierze niż oni jemu. T a k  powinni  żyć wszyscy 
p o la c y .

—  Hrabiego,  o k tó rym  pan  baron  mówi? 
znam  nietylko z reputacji ,  naw et  osobiście —  pan  
Miliński odpowiedział.  —  Człowiek to w  rzeczy sa­
mej ba rdzo  oszczędny i gospodarny,  lecz^-iośmielę 
się tu zrobić uwagę,  że jest to wyjątek, któremu 
pow iodło  się znaleźć także żonę, podzielającą jego 
przekonania  i zasady;  że z takich rodziców' nawet  
dzieci będą oszczędne,  to rzecz prosta.  Wszelako 
wyjątek panie baronie nie s tanowi reguły.

—• T o  źle, ba rdzo  ź l e —-rzekł  baron,  z ziemi 
się podnosząc.  —  Powiedziałem kochany pani^j co 
mi sumienie nakazywało,  a pan  zaś uczynisz co 
uznasz za s to s o w n e |  N a  pożegnanie zaś, bo czash 
już w racać  do domu,  przyjm jeszcze jedną p rze­
strogę: Nie radzę  panu  zobowiązywać się w  obec 
b ra ta  do dos taw y  większe, ilości buraków, bo to 
rzecz ślizka. Gdyby  się tak nie urodziły,  mógł byś 
się potem znaleźć w  niemilem połażeniu.  Mój brat 
jest człowiekiem rzetelnym, kupcem oględnym 
i f a b r y k a n t e m  sumiennym,  ale w  interesie umie 
być bezwzględnym.

T o  powiedz iawszy uścisnął dłoń pana Mili la­
skiego i krokiem w olnym odszedł  do K om arow a.

XXVII.

P an  Miliński wracał  zamyślony.  Najbardziej 
uderzyły go ostatnie s łowa barona.  Czemu je w y ­
powiedział  tak jakoś dziwnie a dobitnie, że choć­
by nie chciał, musiał  je dłużej zapamię tać?  Czyż 
by m u  ze strony1-, jego brata w  rzeczy’'samej  g ro ­
ziło niebezpieczeństwo ?

Przypomnia ł  sobie całą dzisiejszą rozmow y 
z ba ronem  M aurycym wT jego' kantorze.  Przyjął  
go grzecjzmc, przyrzekł  dać zaliczkę na buraki 
przyszłoroczne i tylko z góry  zapowdedział,  iż 
w  razie gdyby  bu rak ó w  nie dostał,  musia łby  o t r z y j  
mać stosowne  wynagrodzenie.  W a ru n e k  taki. jest 
przecie natura lny  i już Silber go uprzedził,  że b a ­
ron  inaczej nie da pieniędzy.

Gdy tak myślał, Spostrzegł  listonosza, który 
ze skrzynki żelaznej, umieszczonej na dworskiej 
bramie, l is ty^wyjmował.  Przychodził  on tu z p o ­
czty codzień koło południa,  gdyż przed  Trzc ińcem 
miał  kilka innych wiosek, które musiał obsłużyć, 
a  po oddaniu listów, gazet i mniejszych posyłek, 
które z sobą przynosił,  zab*erał ze skrzynki listy, 
miejscowej ludności  i z niemi do miasta wracał .

Dzięki te m u  zarządzeniu,  ani  pan Miliński, ani 
ksiądz, ani włościanie nie po t rzebowali  umyślnie 
na  pocztę posyłać.

Listonosz był  niemiec, ale człowiek uczciwy ; 
rozumiał  przyjtem po p o l s k u ; naw et  od  biedy 
mógł się tym językiem wysłowić Pan  Miliński do- 
syć go lubił i nierazystrojaka w  dłon mu wetknął .

—  Co tam słychać panie U h lm a n n ?  Masz pan 
co dla m nie?  — zapytał  teraz po polsku.

— Jes, jes, \e itungi  i list —  odpowiedział,  
wyjmując dzienniki i list z to rby skórzanej

—  A zkąd list ?
—  Daleko... z A u sla n d  —  odrzekł  U h lm ann  

na list patrząc.  —  A ns  Oesterreich.
— Z Ausfrj i?  Ciekawym, od kogo może być

—  mówił  pan  Miliński biorąc list do ręki ; spoj­
rzał  na jp ierw na napis, po tem na dużą pieczęć 
herbową,  i zrobił  minę zdziwioną,  gdyż nie mógł  
domyśleć się od kogo by pochodzi1 R oze rw a ł  n a r e ­
szcie kopertę,  ale gdy  okiem na podpis rzucił, za ­
woła ł  r a d o ś n ie :

— O d  wujaszka! A to niespodzianka! —  P o ­
tem do listonosza się zwracając dodał :  — Masz 
pan  tu na piwo,  boś mi przyjemny list przyniósł .

ćyNiemiec z głębokim uk łonem schowrał trojaka, 
a pan Miliński zaś do d o m u  idąc, czytał :

„Najukochańszy H enryku!  Zdaje mi się, że 
już sto lat, jakem cię nie widział, a że mi coraz 
smutmej na świecie, bom sam jak palec, i prócz 
ciebie nie m a m  nikogo z krewnych  a sześćdziesiąt­
ka właśnie minęła, więc pć^ tanowiłem odwidzieć 
Cię w  Trzcincu,  i już niebawTem do Ciebie p r z y ­
jadę. S podz iewam  się, że Cię zastanę, bo to żn iwa 
a T y  zawoła ły gospodarz.  Nie uwierzysz, mój 
słodziutki kochasiu, jak mnie już ta s a m a  myśl  
cieszy, że Cię wkrótce uściskam. Nim to nastąpi , 
ucałuj w p ie rw  różowe paluszki swojej cudnej Ma- 
gniuki, którą mani już przyjemność  " n 0 ć  z foto- 
grafji, i przy jm serdeczne uściśnienie od szczerze 
Cię kochającego wuja  —  T ad e u sz a  Bielskiego“.

W  pierwszej chwih siostrzeniec listem w u ja ­
szka bardzo  się ucieszył, pan  Bielski miał  bowiem 
mi ły  h u m o r  i był jedynym bra tem jego niebosz­
czki matki;  wszelako gdy pismo jego raz jeszcze 
uważnie odczytał,  czoło m u  się zasępiło.

—  Przy jeżdża  do mnie w  taki czas gorący
—  myślał.  — Co to może znaczyć?  Wszak żniwo 
tak samo u niego jak u mnie, a Babice d w a  razy 
większe niż Trzcinice. P rzy tem  na Podolu  o r o ­
botnika t ru d n o ;  p rzypominam sobie, że nieraz 
sam mi to mówił...  Do kąpiel nie jedzie, boby  był 
wspomnia ł ,  że jest chory.  . Co to może znaczyć?

Myślał, rozważał ,  kombinował,  a chociaż p rze ­
czucie szeptało mu uporczywie,  że wuj nie dla 
tego tu jedynie przyjeżdża,  iż go chce zobaczyć 
i uściskać,-mimo to dalekim był jeszcze od p r a w ­
dy. Dopiero  pojawienie się samego pana  Bielskie­
go miało zagadkę rozjaśnić.
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Gdy do domu wróc iwszy  powiedział  swoim 
d am om ,  kogo w  Trzc ińcu  wkrótce zobaczą,  na 
każdej z nich w iadom ość  ta inne zrobiła w ra ż e ­
nie. Antosia zwróciła  się zaraz do dzieci mówiąc 
im, żeby się c:eszyły, bo dziadzio przyjedzie, pani 
c leonora rzekła obojętnie: Tak,  przy jedzie?  i na 
tem skończyła ; h rab ina  zaś zaczęta natychmiast  
zięcia wypytywać ,  jak pan Bielski wygląda,  ile 
m a  lat, czy należy do ludzi wesołych,  czy 
umie  p o ' francuzku,  czy dużo podróżował ,  czy po­
chodzi z tej samej rodziny,  co hrabiowie Bielscy 
w  Galicji mieszkający, czy jest lin dim able causeur , 
nakoniec czy jest to człowiek dobrego to w arzy ­
stwa,  umiejący znaleźć się s tosownie w  obec dam 
dystyngowanych.  Zięć chwali ł wuja,  jak jeszcze 
nikogo w życiu, bo przypisywał mu takie cnoty 
towarzyskie,  których staruszek nigdy nie posiadał. 
H rab ina  słuchała z zadowoleniem i na samą myśl, 
że już wkrótce prócz córki, będzie miała kogoś 
więcej do miłego „komersu,"  jej oczy żywym bla­
skiem zajaśniały, i w ferworze  Henryka  „drogim 
synciem" nazwała.

Zapa ł  dla zięcia prędko się jednak zmienił, 
zdarzyło się bowiem tego samego dnia popołu ­
dniu,  że musiał  on Stasia po rączce uderzyć,  bo 
Jańci  dokuczał.  Babka była przy tem. Chłopiec roz­
płakał  się głośno, ale babka aż w  dłonie kla­
snęła i z radością rzekła do ojca:

—  Dobrześ  zrobił, dobrze!  Chłopca najlepiej 
rózgą  prowadzić.  Niech się nie uczy znęcać nad 
biednemi kobietami.

Ojciec, który ilekroć jedno lub drugie dziecko 
musia ł  uderzyć, był zawsze blady i drżący, usłysza­
wszy  te s łowa i widząc dzdki w yraz  na twarzy  
teściowej, rzekł z o b u rz e n ie m :

—  Jak dotąd,  s łyszałem tylko o babkach,  któ­
re w n u k ó w  bronią, teraz jednak wid#y*taką, która 
w y c h o w a w s z y  się w  czasach pańszczyźnianych,  
kiedyto g a m e  dam y lut  iły pa trzeć jak słabszych 
rózgami chłostano,  chciałaby jeszcze na własnych 
w nukach  doświadczać tych w rażeń  szlachetnych,

T o  powiedziawszy wyszedł  i z gniewem 
drzwi za sobą zatrzasnął.

—  B r u t a l ! —  syknęła hrabina.
Po  tej scenie, pan Miliński nie mógł się d łu ­

go uspokoić.  Dopiero  nad  sam ym  wieczorem o d ­
zyskał  ró w n o w ag ę  W ted y  znalazłszy chwilę s to­
sow ną  udał  się .do pokoju żony.

R o z m o w a  z archeologiem musiała w  jego p o ­
w ażnym  umyśle wyryć  ślady głębokie.. Bądź co 
bądź nie mógł m u  on nie przyznać słuszności, 
a  że p rzy tem był  człowiekiem prak tycznym i ucz­
ciwym, który dla dobra  rodziny i honoru  domu, 
był go tów  ponieść sam największe ofiary, więc 
powiedział  sobie, że pod tym względem powinien 
także, żonę wybadać.  Czynił to jednak li z obo­
wiązku, by sobie nie mieć nic do wyrzucenia,  nie 
w  nadziei, że piękna Eleonora  poda  mężowi rękę

pomocną i pójdzie z nim uśmiechnięta przez głogi 
i ciernie.

Nie zbyt jeszcze długo z sobą żjdi, ale on 
niestety poznał  ją już aż nadto dobrze.  Była zim­
na i kochała tylko siebie. Pod tym względem 
przypominała  żywo swoją matkę, ale że od niej 
miała więcej ogłady i rozumu, więc też zręczniej 
swoje w ady  ukrywała.  Wiedząc,  że świat, ma dobre 
oczy, nie odgrywała ani głośnych komedyj jak 
hrab.na,  ani jak ona uczuć nie kłamała, na tem 
bowiem mógłby się każdy łatwo poznać. Pani Ele ­
onora stała ciągle na koturnach jak bohaterka 
i kazała się uwielbiać jak posąg grecki. By ją ko­
chano,  tego nie pragnęła, ona chciała być tylko 
uwielbianą.  I to jej wystarczało.

Mąż zasiał  ją samą nad romansem, który mu* 
siał na niej głębokie wywrzeć wrażenie,  skoro gdy 
rękę z książką spusciła aby na Henryka spojrzeć, 
na jej rzęsie jedwabnej łza błyszczała a oczy były 
zamglone.  Sentymenta lny ten w yraz  nie zrobił je­
dnak na nim żadnego wrażenia.  Nie patrzył  n a ­
wet  na nią dłużej, tylko usiadłszy obok na krze­
śle, skierował wzrok na okno i zaczął mówić.

Tem a t  w ybra ł  sobie stosowny. Wychowanie  
i przyszłoś^ dzieci. Ż ona  słuchała nie przerywając  
i dopiero gdy sam się zatrzymał, rzekła poważnie,  
cicho, a s ło d k o :

— Miło mi Henryku,  żeś dotknął '  tego p rzed­
miotu.  Jeźli sobie przypominasz,  ja sama i do te­
go w  przytomności dzieci, by od najwcześniejszej 
młodości wiedziały, że się niemi zajmujemy,t3= już 
kilka razy chciałam z tobą pomówić,  ale przez  
ciebie nie doszl iśmy nigdy§do rezultatu.

— Przezemnie ?'<■
— T ak  jest, przez ciebie. W szak  zamiast mnie 

słuchać, dzieciom ciągle noski obcierałeś.
Mąż paj|sknął głośnym śmiechem.
—  T r u d n a  rada,  moja kochana! Jeźli miały 

katar, a prócz nas nikt więcej z niemi nie był, 
więc chcąc nie chcąc musia łem to czynić

Toczysty biust pani Hiłleonory poruszył  się, 
jakby w nim przemocą gn iew lub westchnienie 
tłumiła. Zachowała  się jednak spokojnie i usta ze­
sznurow awszy  r zek ła :

—  M ów  dalej, słucham.
Mówił tedy o ciężkich stosunkach,  w  jakich 

znajduje się cała polska inteligencja w Wielkopol-  
sce, która przez rząd prześladowana,  zaledwie na 
jednej ziemi może jeszcze kawałek chleba znaleźć. 
Wszędzie indziej droga dla niej zamknięta.  W p r a ­
wdzie w ładze  pruskie przyjmą każdego czy to do 
sądownictwa,  czy do poszczególnych gałęzi adm i­
nistracji pańs twowej^  czy nareszcie do grona p ro ­
fesorów, byle miał  odpowiednie  kwalifikacje, wsze­
lako potem tak mu dokuczą, zwłaszcza jeżeli go 
wvrzucą  z gniazda ojczystego i każą mu s łu ż y ć |  
w  czysto niemieckich prowincjach,  że biedny sło­
wianin prędzej lub później zniechęci się i
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kiego się wyrzecze.  Położenie mężczyzn jest więc 
złe, ale kobiet jeszcze gorsze. T e  nie mają  już 
żadnego punktu  oparcia.  Skutkiem tego gdziekol­
wiek spojrzeć, widzi się biedne panienki, które m ę ­
żów  nie znalazłszy, nie wiedzą  jak sobą pokiero­
wać,  aby żyć przyzwoicie.  W ś ró d  takich s tosun­
ków  —  kończył  mąż —  każdy, ojciec mający kil­
koro dzieci, powinien nad  tern dobrze  się zasta­
nowić,  jak ich edukacją należy kierować.

— A przecie naszym dzieciom Trzcinlec zo­
s tawim y — pani E leonora  przerwała .

—  Trzciniec niekoniecznie nam sam ym  w y ­
s t a r c z a j  bo i tak matka  twoja,  skarży się, że ży­
jemy jak liche ekonomy na Ukrainie. T ru d n o  
nim więc obdzielić troje, zwłaszchń że i my, nie 
wybierzemy- się zapewne tak ła tw o  na tamten  
świat.

— N a  to ja już chyba nie poradzę.  Wniosłam 
ci posag,  a teraz reszta do ciebie należy, boś gło­
w ą  domu.

Zimna ta odpowiedź nie zniechęciła męża ,  
był  na nią p rzygotowany.  Aby więc temat ile 
możności  do dna wyczerpać ,  zaczął opowiadać  
jak niemcy u  siebie żyją, jak się urządzają,  jak 
wspólnie pracują,  bo tylko na tej drodze można 
coś osiągnąć. Pani  E leonora  zbyt wiele miała ro ­
zumu, iżby się nie domyślała,  do czego mąż zmie­
rza. Wysłuchawszy  go tedy cierpliwie do końca, 
rzekła spokojnie:

—  Niemcy,  mój kochany,  to nie my, to lu­
dzie zupełnie inni. U nich mąż jest panem, żona 
pros tą  sługą... U nas na szczęście, jeszcze do tego 
nie przyszło  i m a m  nadzieję, że nigdy nie przy j­
dzie. Co do mnie,  gdybyśmy byli całkiem biedni, 
■wolałabym w mieście siedzieć i uczyć cudze dzieci, 
nawet igłą zarabiać,  niż być kucharką i k rowy doić.

T o  powiedziawszy,  podnios ła się majestatycznie 
i do okna podeszła,  by przy  niem stanąć. Na je­
dnej szybie rysował się teraz wyraźnie  jej profil 
regularny, z us tami odchylonemi a skronią lekko 
zasępioną.  Piękną była jak kamea Mąż jednak nie 
musiał  już żadnych wrażeń  doznawać-Askoro na 
ten widok zamiast w ydać  okrzyk pełen zachwytu ,  
uśmiechnął  się złośliwie i przeszedł na inny temat.

(C iąg dalszy nastąpi),

DWA OBOZY
POWIEŚĆ EHANCUSKA

W IK TO R A  C H E R B U L IE Z .

(Ciąg dalszy.)

I  ja k b y  to  w spom nienie  nieszczęsne, w yw ołało u  n iego  
k u rcz  spazm atyczny , zaczął p rzechadzać  się gw ałtow nie, 
w ach lu jąc  się ch u stk ą  i m ierząc k ied y  n iek iedy  A lb e rta  
w zrokiem  pe łnym  oburzen ia  i lito śc i pogard liw ej. A lb e r t 
czuł, że zapas cierpliw ości anielskiej, w yczerpał się n a jzu ­
pełn iej ; k rew  w n im  w rzała, w  uszach  szum iało, i g o to ­

w ał się do w alk i zac ię tej z g b u rem  n ieokrzesanym . W  jak ież  
w pad ł osłupienie, g d y  p. C an ta re l z a trzy m ał się nag le , tuż 
przed  jeg o  nosem  i r z e k ł :

— Chcesz je j p an  zatem ? Chcesz na  seijo?... M niej­
sza o to. bierz ją  so b ie !

A lb e rt na  chw ilę oniem iał, p rzy g n iec io n y  szczęścia 
nadm iarem , k tó re  uderzało  w  niego, n ib y  m aczugą po g ło ­
wie. N ie  śm iał w  n ie  uw ierzyć, w lep ił w  p an a  C an ta re l 
oczy niespokojne. P osądzał go n iem al o d rw in y .

—  I  cóż m łodzieńcze ! n aw e t n i  n ie  dziękujesz ? —- 
w y k rzy k n ą ł try b u n  m iljoner

—  P an ie , racz m i pow iedzieć, a p rędko  ! jak ieg o  
dow odu w dzięczności żądasz odem nie ? J e s te m  go tów  do 
w szystk iego  !

W  duchu  m ów ił sobie: •— „Jeżeli zec łn e  żebym  go 
uśc iskał i to uczyn ię  !“ P . C an ta re l je d n ik , n ie w y staw ił 
go  n a  ta k  ciężką próbę. Z m ien ił n a  poczekan iu  to n  i cale 
u łożen ie ; jeg o  p ycha  im p erty n en ck a , u s tąp iła  m iejsca n a d ­
m iarow i poufałości, k tó ra  n ie  m niej raz iła  A lb e rta .

— R zeczyw iście  by łb y ś n iew dzięcznik iem , g d y b y ś  
m nie n ie  ubóstw ia ł chłopcze koclyany. R ob ię  ci p rezen t n ie  
ład a  P om inąw szy  skrom ność op iekuna, dziew czyna śliczna, 
is tn e  cacko, sm aczna co się zow :e. K ąsek  to  k ró lew sk : ! 
M a ona to  „co ś!“ n ie  dające się określić, m a teg o  bardzo 
wiele ! jfestef słow em : najszczęśliw szym  nicponiem  !...P roszę  
cię, od k ied y  też  zacząłeś się w  niej kochać?

- -  Od dnia, k iedym  j ą  w idzia ł w  sali szp ita lnej, 
opa tru jącą  ran ę  ropiącąi się —  odpow iedział tonem  lodow a 
tym . — -'€rdy się p rzesta je  w ierzyć bale tn icom , kob ie tą  :n a j - 
m ilszą nam  i n a jponętn ie jszą  w ydaje  się ta  k tó ra  um ie 
z g rac ją  spełn iać  czynnośei p raw dziw ie  poży teczne.

P . C an ta re l ud erzy ł go przy jac ie lsko  po ram ien iu , 
a p a trząc  m u  w  oczy drw iąco, zaśm iał się ru b aszn ie  :

— H o ! h o ! je s te ś  gorszym  hu lta jem , n iz  się n aw e t 
spodziew ałem . K ochasz się n ie  w  kobiecie, ty lk o  w 
zakonn icy .

N ie dając mu czasu odpow iedzieć w trąc ił s z y b k o :
— M uszę pom ów ić z m oją p u p ilk ą ; trzeb a  p rzecie 

i j ą  o zdam e zap y tać  w  tej spraw ie... 'W racam  za chw ilkę
A lb e rt został sam  na  ja k ie  dziesięć m in u t N ie  m ógł 

d o tąd  o trząść się z osłupienia, w  ja k ie  go  w praw iło  pow o­
dzenie  nadspodziew ane.

—  M iejm y się n a  baczności, mój synu  ! —  szep ta ł 
w duchu. — T en  b łazen  go tów  z nas z a d rw ić ! T o  coś 
z g ó ry  uplanow anego, g ra  u łożona i w kró tce  sp la ta  n am  
fig la , w ytn i6  kom inka po sw ojem u, w  czem  i p an i de 
M oisieux rączkę  um acza!

N a tę  m yśl z ócz m u się isk ry  p o sy p a ły - inaczej się 
jed n ak  sta ło  n iż  przew idyw ał.

P. C an ta re l w rócił, m ów iąc tonem  dobrodusznym  
i n a ju p rze jm ie jszy m :

—  W szy stk o  w porządku, koch an y  p a n ie ; je s te ś  
p rz y ję ty  najso lenniej, ta k  przez op iekuna, ja k  i p rzez pup ilkę, 
o czem  zresz tą  w cale n ie  w ątn iłem  Je s te ś  u a J e r  n iebez­
p iecznym  uw odzicielem , rzuciłeś u ro k  n a  to  drog ie  dziecię, 
ubóstwia, cię po p rostu , ty !  ty !  po tw orze t i za to  n ie  je s te s  
m i w m ien  żadnej wdzięczności. O ddaję ci ją , bo n ie m ogę 
zrobić inaczej; g d y b y m  c j je j odm ówił, m usia łbym  strzećlz 
je j ja k  oka w głow ie, n a  co b ra k  m i czasu, m am  bow iem  za 
w iele in teresów  n a  karku!... O to n ap rzy k ład  chociaż o b ie ­
całem  m ilczeć opow iem  ci pew ną h is to ry jkę . T em i dniam i 
ktoś... zazdrośn ikom  trz e b a  w iele przebaczyć... ktoś, jak  
w spom niałem , pozw olił sobie te j p rzy jem n o stk i i w m ów ił
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^  n #  żeś k a rk  skrócił po p rostu , spaceru jąc  konno po 
lasku  ; b ied n a  m ała  p ad ła  n a  posadzkę ja k  n ieżyw a. To 
m iłość co się z o w ie ! a ty ś  nicmoń n iesły ch an y  !

G d y b y  w tej chw ili człow iek, k tó rego  p rzed  chw ilą 
^  m yśli b łaznem  n a z w a ł ,  b y ł  wpadjfcclo b e z d e n n e j  .otchłani, 
p an  V a lp o rt b y łb y  skoczył m u n a  ra tu n e k  bez ifąniysłu, 
z serca całego. P rzeb aczał m u jeg o  g łup iejłkoncepta . tłu ste , 
ża rc ik i; m ało brakow ało , a by łby  go u znał zachw ycającym , 
najm ilszym  i  dysty n g o w an y m . Z m a rsz c ^ ł;  je d n a k  1 czoło, 
g d y  p an  C an ta re l dorzucił:

—  A le, ale . staw iam  jeden  jed y n y  w arunek , n a  
k tó ry  p rzy s ta ła  z g ó ry  i pan n a  M aulabretjpN ie będzie m ow y 
o niczem , aż za półtrzjącia m iesjąca, a przez ten  cały  p rze­
ciąg  czasu, n ie  będziecie si§2 w cale w idyw ali.

— W aru n ek  — wfrąfcił A lb e rt ponuro — w ydaje  mi 
się bardzo  tw ard y m  i dość dziw nym

—  Z araz  się w ytłum aczę. W iesz pan, lnb  nie wiesz, 
ta k te m  je s t  a to li, iż m arg rab in a  cl  ̂ M oisim x, prosiła  m nie
0 ręk ę  J e t ty  d la  sw ojego syna. P a n n a  M au lab re t ifa n ie ­
szczęście, n ie g u stow ała  w cale w ty m  grubasie . Poniew aż 
d la  sam ej m arg rab in y  m a w iele p rzy jaźn i, c h |a e j jej osło­
dzić p ig u łk ę , obiecała dać sojue czas do nam ysłu  i odwlec 
n a  k ilk a  m iesięcy odpow iedź s ta te c z n ą .  Otjpż te rm in  przeźi 
n ią  p rz y ję ty  kończy, się dopiero z o sta tn im  czerw ca. P a n i 
de MoiSieirsj m a n ad tó  w ie®  rozum u, ab y  żyw ić bodaj c ień  
nadzie i, m usi je d n a k  lityffie się z sy n a  sw ojego drażliwos- 
c ią  n iesłychaną. W ym o g ła  n a  nim , że spróbuje rozerw ać 
się podróżą. N ie óhciał odjeżdżać, p rzypom niała  m u obie­
tn ic ę  p an n y  M aulabret, a ja  sam  zaręczy łem  m u najsoleky 
n ie j, źe z pow ro tem  zastan ie  w szystko  ja k  zostawił.,, K w e- 
s tja  czaku, n ic  w ięcej, kochany  panie, zachow anie pew ńych  
w zg lędów  tow arzysk ich , k tó ry c h  ja  przez całe życie ^ści­
śle sięu trzym ałem . Je s te m  człow iekiem  słow nym , słow nym  
n ie s ły c h a n ie .. N ie p rzy b ie ra j ze p an  tak ie j -miny p o g rze ­
bow ej dw arńniesiące 'zb ieg n ą  ja k  je d n a  chw ila, zijesżtą, od 
dziś uw ażaj p annę  M aulabre t, ja k o  do ciebie należącą... 
C zy  w y sta rczy  pąnu  m oje słowo, czy nlam  ci w y sta ­
w ić cy ro g raf n a  peityam inie ?... A le alaU skorośm y w padli 
n a  te m a t p isan ia , n ie  będąc żadnym  tyranem , n ie  zab ra ­
n iam  w am  w cale p isyw ania , skoro się n ie  m acie w idyw ać 
P iszc ie  zadem ty le  listów  naw zajem , ile w am  się będzie 
podobało.

T e ,słow a o sta tn ie  u łag o d z iły  cokolw iek niepokój A l­
b e r ta ;  ja k  ty lk o  wolno im  było ' .■ p isyw ać  , do siebie, n ie  
po trzebow ał się ni‘cz*ego obaw iać. P oszanow anie zresztą! 
p rzez p an a  fean ta re l form  pew nych  i słow a danego, po­
zw alało m u bodaj z g rubszego  obdrapać zam ek w  B pjs-le- 
R oi, gdzie m yślał spędzić po ślubie m iodow e m iesiące, i zao­
p a trz y ć  go w to  w szystko , co stało  się dżiś niezbędnemu 
do w ygódek  k o b ie tk i e leganckiej.

—  Spodziew am  się p rzyna jm nie j — rzek ł tonpm  
podrażnio irym  — że m nie p an  zechcesz upow ażnić, do zło-, 
żen ią  'd z iś  zaraz  u  stóp  p a n n y  ' JĄ [aulabret, m ojego hołdu
1 szczerego uw ielb ienia. B y łb y m  B ad er szczęśliw y, słysząc, 
z je j w łasnych  u s t p o tw ie rd z e n ie ..

— N ic sp raw ied liw szeg o ! — p rze rw a ł m u p. C an ta ­
re l, b io rąc  go pod  ram ię . — T e pan ie , czekają na  nas 
w  salonie.

W  pó ł g o dz iny  później po zam kow ej terasie, A lb e rt 
p rzechadza ł się z J e t tą  sam  n a  sam  k tó re j polecono b a r 
go tym czasem . R ole  obecnie zam ienili. O n by ł ro zd ra­
żn iony , zdenerw ow any, tro ch ę  sz ty w n y ; to n  m ow y jego  
su ch y ,u ry w an y , św iadczył o n iepokoju  gorączkow ym , jego
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duszy. J e t ta  na tom iast b y |  spokojna, rozjaśniona i zupeł­
n ie  sw obodna. Z akończyła swoją w alk ę-w ew n ętrzn ą , m e 
m iała  ju ż  skrupułów  W k w yrzu tów  sum ienia, poddaw ała 
się bez oporu prądow i, k tó ry  ją  unosił, a ęp w tern było, 
najciekaw szein, to f ,o k o lic z n o || że jeżeli odzyskała j j o k o j  
duszy, zaw dzięczała to po części eks huzarow i, k tó ry  za­
m ienił z m idern dolm an na  sutannę. U siedli na  ław eczce

a Y alpo rt w y k rz y k n ą ł: .
— Ja k  ów spioŚh w bajce, potrzebow ałbym , ż g t y l

m nie k to  u g ry z ł w  m ały  palec, aby  przekonać, zem  si ę 
już obudził M  ta  ław ka je s t napraw dę ław ką ? Czy 
te n  bez m a isto tn ie  pączki na  k w ia t?  Czy to  ja  je s te m  
C zy to paiii w  w łasnej osobie ? |  J e s t  że fak tem  niezbi- 
tyirfi?... Ani. w iem , na  k M y m  świecie się znajduję. W yo_ 
braźałe.m  s f t i e  g o m b a r c j j  Jo fortecę n iezA o |y tą , n a jeżo n ą  
strze ln icam i i śmigowmSfoni P rzy b y łem  zdecydow any 
i  p rzyg^tow an^feiią  w y trzym an ie  truclow n a ^ e r  długiego 
oblężenia. Tym czasem  spuszczono przedem ną n a ty ch m ias t 
m <R zw odzony i chjśtałenm si^Jaż do p an i d rogą w yście 
loną iście ak slfn item  Zdaje m i się, iż n i j ld o s c  opłaciłem  
ta k i n ad m iar s z c z ę ś c i l i  % ' w stydem  je s t n iem al v ra o a c  
z b itw y  bez zadraśn ięcia  naw et. M usiałem  jfidynie złożyć 
egzam in  co do mojej w ia ry  p o litjg z n e jW

—  Czy tenże w ypad ł zadow alniająco ?
 E le  myślę* (^świadczono m i kategoryczn ie, że je

stem  o p o rtun istą  i sceptykiem .
— Tak! tak ! scep tykiem , to le ran tem  W y znałeś m i

to p an  zaraz w  ów p ierw szy  w ieęzór, kiedysi^yM się

poznali.
  I  p an i n ie  w ah a  się m nie poślubić? To coś cudow-

a H gąj... A le uspołtyr się pani, obgadyw ałem  siebie. M am  
zasady  re lig ijne , bardzo silnie zakorzenione.

— c f y  m ogła bym  je  jiozifarM R
A lb e k  skoro chciał, um iał m ówić w sg fjtk im i j ę t k a m i
— Słuchaj że m nie p an i — odpow iedział. —  W ie rz ę  

że je s t  Bóg, n ie  p u ste ln ik  dzik i i E o n u r | |  ale istoua n ie ­
s łychan ie  tow arzyska , bo w  ty m  celu św ty t .s |w orzy ł, a b y  
sobie przyspOTzyć tow arzystw a. W ierzę, iaęg s t ńięsfcończe- 
n ie  dobrym , skoro n am  istnidj! pozw olił i dopuścił, abyśm y 
się ręk a  w  rękę, p rzechadzali po dejl te rasie . YCerzę, że  
je s t  w szechw iedzący, i że ,jtyl w ieków  postanow ił w  swojej 
m ądrości, żeby^rijy sic spo tkali n a  ty m  padole łez i n ęd zy  
w szelakiej. Sądzę, iż m iał b y  b y ł do najsżffl o k ru tn y , g d y ­
byśm y się byli sprzeciw ił' fjego w oli i m yśli, do btohej 
p rzyw iązał się b y ł n a jw id o czn ie j; w ierzę rów nież, iż zaclo- 
w olniw szy go co do głów nego założenia* m ożem y o d tąd  
liczyć na  jego pobłażliw ość, jeist bow iem  sam ą m ądrością , 
n ie  może więc skazyw ać n a  doskonałość łg w ty  śm ie ite ln e  
i n iedoskonałe . W ierzę  w szczególności —  A lb ert w lep ił 
w  J e t tę  swój w zrok sokoli, k tó rego  ogień p o ż e ia ją cy  
zaledw ie znieść m ogła — w ierzę silnie, że‘|Q  się najw ię­
cej zb liża do is to ty  nieskończonej i doskonałej', to miłośfc- 
dw ojga is to t u łom nych  i śm ierte lnych , ja k  ja  i pani. E o -  
chajm y się zatem  nam iętn ie , po*'.śzalonemu, a jeże li kiecły, 
za pan i w staw ieniem , zostanę  w puszczony do n ieba  i z a ­
m ieszkam  z aniołam i, leżeli B oga tw arz  w  tw arz  zobaczę, 
pow iem  m u: Z ijim  c ię ijlo że ! w idziałem  cię dn ia  pew nego, 
gdyś chodził po ziem i.

To w yznan ie  wiaryj^ tclm ące tyrąszrią herezją, m e
zg ó rsźfło  ta k  bardzo panny M aulabre t.j K o b ie ty  posiadają
d a r odgadyw ania  i tłum aczen ia  w szystkiego n a^w ó j sposób.
Ic h  serce, tko ro^pbcą , zjio.si gó ry , zapełn ia  otchłanie, ro b i
b ielszem i od, śniegu g rzechy  najczarniejsze. K obieta , p iaw -
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d z iw a  kob ie ta , kocha jąc  ateusza, żeby  p ló tł n ie  w iem  co 
w y czy ta  zaw sze w  jeg o  oczach, iż w ierzy  w  B oga.

■— Oto m oje C redo—rzek ł w  końcu. — Cóż p an i n a  to ?
— Co m nie m artw i — zaw ołała  w esoło — to, że 

m n ie  p a n  ju ż  nie chcesz uw ażać za is to tę  doskonałą.

—  P raw d a! odk ry łem  w  p an i b łąd  w ielk i. W olisz 
p an i nadzieję, n iż szczęście rze te ln e ,'u  p o trzeb a  p an i aż 
ca łych , d ług ich  dw óch mięsjjjjby, ab y  oswoić się z m yślą  
o p rzyszłem  szczęściu.

— Oh! te j zw łoki, n ie ja  przecież żądałam !

— M o ż e .. zniesiesz ją  p an i je d n a k  bez sm u tk u  i bez 
niecierpliw ości.

—  K oniec  końców  — uśm idcljnęła się słodko — z a ­
n im  zćrw ie się k w ia t szczęścia, trz e b a  m u czas zostaw ić, 
ab y  dojrzał.

— T a odpow iedź św iadczy  o p an i m ądrości n iesły ­
chanej, ale ja  w łaśn ie  tę  m ą d ro S  m am  ci do w yrzucen ia . 
G d y  raz  będziesz m oją, nauczysz m n ie jm ąd rze  rozpraw iać, 
j a  zaś ciebie naw zajem  szału m iłośnego, i  w szystko  będzie 
w  porządku.

P rz e rw a ł ich  serdeczną p o g ad an k ę  p. C an tare ł, k tó ry  
ch c ia ł pokazać A lb erto w i swój p ark , zam ek, sw oje F ra g o -  
n a rd y  i sw ojego D an to n a . A lb e rt okazał po tem u  n a jw ięk ­
szą gotow ość i n ie  om ieszkał chw alić w  czam buł w szy st­
k iego  B ądź ja k  bądź, by ło  to  jeszcze zadan iem  ła tw ie j- 
szem, n iż  ra to w ać  p an a  C an ta re l z bezdennej przepaści. 
G d y  skończono p rzeg ląd  całego te ry to rju m , op iekun  p an n y  
M au lab re t w p ad ł w  ta k  dobry  hum or, iż zapom inając
0 zw ykłej p rzezorności, ośm ielił się z żony  w łasnej zażar­
tow ać, m im o iż w iedzia ł z d ługo le tn iego  dośw iadczenia* że 
m u  to  n ig d y  n a  sucho n ie  uszło.

—  N ie w idziałeś p an  jeszcze w  C o m b ard ’ — Hwróoił 
się do A lb e rta  — rzeczy  najp iękniejszej, cudujfciidów ! P o ­
p ro ś  p an ią  C an tare l, żeby  ci raczy ła  p o k azaćy w o je  k o g u ty  
m u rzy n k i.

P ożałow ał zb y tn ie j zuchwałość*, g d y  p an i C an ta re l. 
zn a jąęa  h iś to rję  z fa łszyw ym  P ra g o n a rd e m f. rypostow ała  
n a ty c h m ia s t tonem  suchym  i kortężastym  :

— M oje m u rzy n k i m ają  p rzynajm nie j to  za sobą że 
są  n ie fa łszo w an e; p raw d a  i tół że ich  n ie  ku p u ję  śpiąc, 
ty lko  obudzona.

Z a trzym ano  A lb e rta  n a  objad. Z jad a ł z ap e ty tem  
k ą sk i w yborne , k fo rem i go raczono. B y ł rozm ow ny, baw ił 
tow arzystw o  opow iadając rozm aite  an eg d o tk i z w erw ą
1 dow cipem  zajm ującym  J e t ty  uw agę. P a n i C an ta re l z n a jd y ­
w ała  n aw et, iż m a go za w iele, n ikom u się je d n a k  nie 
zw ierzy ła  z ow em  spostrzeżen iem  Z eg ar w ydzw onił dzie® 
Aviątą w ieczór, g d y  zapow iedziano A lbertow i, że powóz 
zajechał.

— M oja śliczotko — odezw ał się do J e t ty  p. ■•.Canta­
re l — pozw alam  ci odprow adzić  p an a  Y a lp o rt aż n a  dzie­
dziniec. On m i zaś naw zajem  obiecał, że cię n ie  w ykradnie .

W ysz ła  pod ram ię  a  A lbertem . G room  trzy m a ł jedną  
rę k ą  konie, w  drug ie j la ta rn ik a  A lb e rt odesłał ch łopaka 
pod  pozorem , że zostaw ił n a  górze w  p rzedpoko ju  sw oje 
rękaw iczk i, k tó re  m iał w kieszeni, W te d y  szepnął J e c i e :

— M imo obie tn ic^ , m am  szaloną ochotę porw ać p an ią  
i  uw ieźć z sobą. „W śród  noc-y i w ich ru" —- ja k  m ów i 
p iosenka... — bjicesz fSW S

— N ie — roześm iała się wesoło •— nie m ielibyśm y 
przy jem ności p isyw an ia  do siebie.

— Oto m ój p ierw szy  list! — odpow iedział.
O toczył ją  iiąg le  ram ieniem , p rzy c isn ą ł do piersi,

i złożył n a  je j u stach  d ługi, n a m ię tn y  pocałunek. G dy  
w róciła sam a do zam ku, czuła n a  u s tach  całą jego słodycz 
a  w duszy  upo jen ie  i trw o g ę  dziw ną,

C okolw iek m ogła m yśleć p an i C an tare l, A lb e r t b y ł 
szalen ie rozkochany  w  pan n ie  M au lab re t i czuł się d u m ­
n ym  i szczęśliw ym  z odniesionego zw ycięztw a Z aw iódł 
się ty lk o  cokolw iek. K toś, co lu b i się, czubić;, ni- znosi 
zw ycięstw a nadto  ła tw ego . Z daw ało  m u się, iż p rzedsięb ie­
rze  n ad e r tru d n ą  i żm udną  w ypraw ę, w ziął n a  drogę .za­
pas odw agi i w ytrw ałości, p rzy rzek ł sobie najso lenn iej ro z­
w inąć całą  energję, w  w alce z n iechęcią  i z łą  w olą o p ie ­
kuna, z in try g a m i przeb ieg łej i ch y tre j m a rg ra b in y  de 
M oisieifk, ze sk ru p u łam i n iebezp iecznem i p a n n y  M au lab re t 
W  chw ili jed n ak , g d y  s taw a ł do a taku , n iep rzy jac ie l u lo t­
n ił się ja k  cielfj ro zp ły n ą ł się w pow ietrzu , zostaw iając  
p rzed  n im  zupełn ie  w olne pole b itw y . P od o b n y  b y ł do 
człow ieka, k tó ry  zb iera  w szystk ie  siły , ab y  d rzw i w ysadzić , 
a w tern one sam e się p rzed  n im  o tw ierają , i on n ie  w ie 
co rob ić  z zasobem  nagrom adzonym . N ie m ając chw ilow o 
n ic  le p iz e g i do robo ty , A lb e rt ok ładał kon ie  b a tog iem , a po 
drodze łam ał p rzyd rożne  gałązk i, z n iebezpieczeństw em  
w ypadn ięcia  z koziołlih’, B y łb y  i kon ie  i gałęzie  zostaw ił 
w spokoju, g d y b y  b y ł m ógł odgadnąć, że w  tej sam ej 
chw ili p an i de M oisieux wrajeała z Paryża"* gdzie  odw idziła  
w  jego  norze lisa  p rzebieg łego , i m iała  z n im  k o n fe ren c ję  
k ró tk ą , ale n ad e r treśc iw ą .

—  N a praw dę! — zaw ofąła J e t ta  do p a n i tG an tarel, 
w róciw szy  do salonu. — W szy stk o  w yg ląd a  n a  ba jk ę  cza­
rodz ie jską  !

T a je j o d p o w ied z ia ła :
—  L u b ię  n iezm iern ie  ba jk i czarodziejski^, ale to  zaw ­

sze ba jk i ty lk o .
A  g d y  J e t ta  w lep iła  w  n ią  w zrok  n iespoko jny  i b a ­

daw czy  :
— M oja d roga — w trąc iła . — T ak  ja k  p an  Y aug en is  

pow iem  ci: S trzez się!
—  I  kogoż ■ n ap rzy k ład  ?
— N ie w ierz  n ikom u, A n i p an u  C an tare l, an i m a r­

g r a b in ie  de Mcffiieux, a n i p an u  Y alpo rt, an i sobie sam ej 
S trzeż  się całego św iata!

-— N iech  je j B óg  p rzeb aczy ! — pom yślała  J e t ta .  
—  G orycz i zniechęcenie, doprow adziły  ją  n iem al do 
fiksacji.

K I N

Spędzili zatem  przeszło dw a m iesiące, n ie  w idując się 
w cale, ale za to  tern częściej do siebie p isyw ali. L is ty  
A lb e rta  b y ły  d ług ie  n ie s ły ch an ie ; chciał, żeby p an n a  M au­
la b re t w b  działa  o n a jd robn ie jszych  szczegółach p rac  i od ­
m ian  pod ję ty ęh  p rzez n iego w  zam ku  B ois - le -R o i; p isał 
je j o m urarzach , sto larzach , m alarzach  i tap icerach . J e t ta  
odpow iadała odw ro tną  pocztą; lis ty  je j b y ły  o w iele k ró t­
sze ; oto u ry w k i z lim k to ry c h :

„16 kw ietn ia"
„Nie, cokolw iek b yś p an  u trzym yw ał, n ie  cza ję  an i 

w yrzu tów  sum ienia, an i trw og i, an i w ew nętrznego  n iepo ­
ko ju  P rzez  w iele dni, k łóciłyśm y się zaw zięcie, o n a  ze 
m ną. Pogodzono n as  w reszcie; ta k  gw ałtow ne  spo ry  bo­
w iem  n ie  m ogą trw ać  w iecznie. P a n  V augenis, k tó ry  
w czoraj b y ł w  C om bard  n a  obiedzie, opow iadał m i, m oże 

w  pew nym  sk ry ty m  zamj-arze, iż w  U w enacli, m ieszkał
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I?! dom u ta k  dziw nie  zbudow anym , że jed ifym  bokiem  
dacliu  jeg o  sp ływ ał deszcz do m orza Śródziem nego, 

a- z d rug ie j do O ceanu. P om yśla łam , iż g d y b y  te n  dom 
m ia ł b y ł duszę, m e b y łb y  długo w y trzy m ał podziału p o ­
dobnego. B ądź ja k  bądź, z d e c y d o w a li by  się n a  coś 
jed n eg o , pow iedzia łby  sobie, iż oddając siebie, trzeb a  

- -się oddać w  całości. J a m  się ta k  o d la ła , i an i m i 
w  głow ie odb ierać czegokolw iek. Czuję się szczęśliwą, 
i  w iem , że o trzym am  przebaczenie . I  P a n  w iesz o tern 
doskonale; chciałeś jednak , żebym  Oi t o n a  piśm ie pow tó­
rzy ła . Czyś te raz  zadow olony ?“

3 M aj l w i
„Pnczciw i ludziska, k tó rz y  p racu ją  w  pocie czoła, aby  

nam  /gniazdko usłać w ygodne (jak  P a n  się w yrażasz.) B ę­
dzie to  za tem  jrstńe cacko, n iep raw d aż3 P 3 n  je d n a k  u trz y ­
m ujesz, że m nie popsuła  p an i de Pom padour, i że po w spa­
nia łośc iach  w  C om bard, B o is-le-R o i wyda m i się prostą  
stodołą. R ęczę, że P a n  p ierw szy  w  tcrinie w ierzysz. Z ostanę 

B .całe  życie sk rom ną m ieszczaneczką. W spaniałości p an i cle 
P om padour, p rzerażają , g ub ię  się ja k  b iedny , szary  mól, 
w  ty ch  a p a rtam en tach  obszernych  i z p rzepychem  u rz ą ­
dzonych. L u b ię  ta k ie  dom ki, gdzie  się czujem y u  siebie, 
u rząd zen i sw obodnie i z w ygodą, a w k tó ry c h  m ożna p rzy ­
jąć  i ubogiego, n ie  po trżęb u jąc  w stydzić  się przed  n im  
sw ojego bogactw a. *®cly tu  się z jaw i ja k i  bifedak, mimo 
se rca  litościw ego, n ie  -wiedzą co z n im  począć. P yszne  
m eble  haftow ane lub  z aksam itu , n ie  są dla b iednych , 
a nie m ają  w  c a y m  pałacu an i jed n eg o  k rzese łka  w y p la ­
tanego . Z ostaw iają  ich  w ięc w  przedpokoju , lub  w y p rą  
w ia ją  do oficyn, gdzie i,,k  odw idza p an i C antarel. G dy 
ubóstw o zgłosi się do naszej stodółki, n ie  o d e ś le m y  n ik o ­
go,'- i podam y każdem u, boda, sto łek  skrom ny, drew niany . 
B óg  b łogosław i tak im  clomom, gdzie  ubóstw o chętn ie  za­
siada, a jaskółeczki lep ią  pod s trzech ą  gniazdeczka. P a n  
C a n ta re l n ie  m oże ich  cierpieć... mówię, o jaskółkach... 
nazyw a je  k rzy k aczam i i każe n iszczyć ich  gn iazdeczka, 
a m nie  to boli. B y ło  ich  m nóstw o w  naszym  .szpitalu 
a n a  w iosnę ich  św iego tan ie  rozw eselało  ch o ry ch ; by ła  to ; - 
n ie jako  nadzie ja  lepszej doli, p rzy la tu jąca  z g łęb i E g ip tu . 
Co.j je s t rozkosznem  w  C om bard, to  m nóstw o słow ików . 
C zy  p an  uw ierzysz, że w  m oirn w ieku, n ie  słyszałem  śp ie­
w u  słow ika ? W czoraj w ieczorem , po raz  p ierw szy , spo t­
k a ła  m nię ta  n iespodzianka. Ic h  g am y  i try le  cu d o w n y  
ro zb rzm iew ały  w  powietozii, pryejńnrjjfe dreszczem  za ­

c h w y tu , lasy; noc i m nie. N ad  sadzaw ką, pom iędzy dębam i 
rozłożystem i, było  ic h  dw a, odpo w iadając.ych sobie n a w z a ­

je m , a obydw a jed n o  i to  sam o p o w ta rz a ły . K rz y c z a łB n a  
nm ie głosem  zło tym  czy k ry sz ta ło w y m : — „K ocha cię, 
będzie cię w ;ecznie k o ch a ł.“

(Cią,g t la łb y  nastąpi.)

N A  Z IE M I M Ę C Z E N N IK Ó W
P O W IE Ś Ć

o s n u t a  n a  t l e  s to s^L ^l^ó -o^  ir la z ^ d -z łs lc łi .
przez

K A R O L A  D E S L Y  S ’ A.

(Ciąg dalszy

W  tej chw ili p rzyn iesiono  depeszę od szefa sz tabu  
* sek re ta rz  świ 3Żo zam ianow any  zaczął n a ty ch m ias t speł­
n iać  swój obow iązek.

H um bert był w siódmem niebie!
Posłaniec, m łody podchorąży, czekał w przedpokoju.

—  P ó ź n ie j—m ówił je n e ra ł—trzeba  nam  będzie w ydać 
rozkazy  dzienne, proklam acje. M am  w kufrze podróżnym  
całą pakę papierów  ju ż  d rukow anych  : „Do Irlandczyków ! 
rzecz p iękn ie  i zwięźle zredagow ana. G dziez,/jednak zn a j­
dziem y człow ieka tu te jsz e g o , Któremu m ożna by  zupełnie 
zaufać, spuścić się na  jego  uczciwość, odw jigę , a p rzy tem  
i na  pew ien s p r y t ,  po trzebny  w zadaniu  nie lada. Idzie  
tu  bow iem  o podrzucanie i rozsiew anie pom iędzy ludem  
proklam acyj, tM y , k tó rędy ; m y pójść m am y.

— J e s t  tu , gotów  n a  usług i — P a t  w leciał ja k  
z procy  na  środek salonu i s taną ł sztyw nie w ypiostow a- 
ny. A  w idząc w swoim panu  pew ne w ahanie: Och —
d odał—czyżby k to  znalazł w całej Irlau d ji posłańca.Jj.cłłuź^ 
szem i nogam i V W  dodatku , nie chw alący się, zucha  ja k  
j a ! no, i n ie ta k  znow u bardzo głupiego.

T an k red  zauw ażył, iz ro la  ta  będzie połączoną z w iel- 
k iem i n iebezpieczeństw am i.

— M uszę cię przescrzedz chłopcze kochany, iż m ó g ł­
byś za to ła tw o podyndać.

f l ’zepnął palcam i filozoficznie. — N ie 
.-.będę w  każdym  razie  pierw szym  w isielcem  w  mojej fa- 
nu lji, a jeże li m nie i pow ieszą, to  za dobrą sprawfe.’ ■

— B rzy d k a  śm ierć — skrzyw ił się hrab ia .
— H illo u , każda  ś m ie r ć  jednakow a, byle za swój k ra j 

um ierać.
P a t  ja k b y  ufóśł nagle, ta k  dum nie głow ę p o d n ió sł.1 

ta k  m u się oczy-.zapafóm zaiskrzy ły .
— Z re s z tą — jdbdal 'z jchy trym  uśm iechem  — P a t  nie 

tak i w arjat, żeby się dał łapać na  gorącym  uczynku .
— D obrze. — H u m b ert p rzysta ł, w idząc ch łopaka dzieł-d 

nO.śc i d eterm inaęj.ę.— M asz tu  na  zadatek . W ieczorem  d o ­
stan iesz  proklam acje.

— IBm-row! — P a t  z łapał w lo t pełną zło ta  sak iew ­
kę, rz.uconą p rzez jenera ła . — M am  jga co spraw ić sobie t a ­
kie u b ran ie  doskonałe , że m nie n aw et sam  mój p an  n ie  
pozna.

— Zobaczym y, ffiaw-że się dziś w ieczorem .
T ak  pożegnany, P a t  ulotnił! się n a ty ch m iast, n ie s ły ­

chan ie  p rze ję ty  w ażnością roli, k tó rą  m ieli m u pow ierzyć.'
G łów no-dow odzący i jego  sekre tarz , usiedli napo w ro t 

do robo ty .
W  m ie jc ie  panow ał ru ch  gorączkow y. M ajtkow ie i 

żołnierze znosili ciągle jęszpze ry n sz tu n k i z okrętów . M ieli 
n ad e r m ało ko ili, sprow adzono im  więcej n a tychm iast, ze 
s tad n in  okolicznych. K u  w ieczorow i w jechali z tryum fem  
k anon ierzy  na^-.trzech a rm atach  H u rra !  frenetyczne, oue- 
zw ały  się n a  ich przyję&ie.

K to  czem m ó g ł , p rzychodził w  pomoSj zbaw com .
N a p lacach  było dosyć' bosych Irlam dek, ale m im o 

nęd zy  i g łodu  w cale ponętnych  i uśm iechających  się do 
zbaw ców  ojczyzny, szczerzących zęby  białe i m ocne ja k  
kość słoniowa. W  jednej chw ili przyszło i do tańców . 
F ra te rn izow ano , kochano się naw zajem . N iech żyje I r ia n - 
dja! N iech żyje F ra n c ja !

T an k red  p rzechadzał s ię lpom iędzy  ty m  tłum em  b a r­
w nym , ożyw ionym , m alow niczym .

N agle z jaw ił,-się kupiec z drobiazgam i, m ig a ją^  przed 
w zrokiem  zachwyconym , dziew cząt toybarw ną w stążką, to  
chusteczką jedw abną N a plecach  m ocno w iekiem  p rz y g a r­
bionych  niósł w w ielkiem  pudle resz tę  tow arów . R y sy  
tw arzy  i stró j cały, w y ta rty , poszarpany , zdradzały  n iew ąt­
pliw ie, starego , b iednego żyda, obnoszącego tow ary  po 

okolicy.
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H ra b ia  obdarzy ł k ilk a  dziew czątH iagatelkam i.
Ż y d  w yprostow ał się nag le  p rzed  T ankredem  i śm ie­

ją c  się zaw ołał:
— • W y g ra łe m  zak ład  ! W asza  w ysokość n ie  

poznała , sw ojego P a ta  w iernego  !
T an k red  szczerze m u pow inszow ał, ta k  m istrzo w sk ie­

go p rzeb ran ia .
— P ro k lam acje  leżą w  m ojem  pud le  n a  spodzie — 

ze rk n ą ł w  bok  nieznacznie . — Co do m ojej iiberji, ośm ie­
liłem  się sc lio w ać  ją  sta ran n ie , po pod rzeczam i w aszej 
w ysokości. B o ja  m ojego p an a  d rogiego  nie porzucę!... 
H illo-hou ! Niech, m nie B óg  uchow a od tak ieg o  n ie sz c z ę sn a !

I dzie lny  .chłopak pow lókł się dalejt zgarblćffiy, ze 
sw oim  tow arem  niebezpiecznym .

AV godzinę później h rab ia  siedział z całym  ś4Łabem 
francuzk im , p rz y  gościnnym  sto le b iskupim . G ospodarz 
w y stąp ił w span ia le , co się zowie. D ziękow ano starcow i ca­
lem  sercem. Je n e ra ł ,,H u m b e rt w niósł n aw et jeg o ^d ro w ie . 
O n od rzek ł n a  to  ze zw y k łą  p roątb tą  :•

— C zyż nie je s t pow iedziane w  P iśm ie  Ś w ię te m : 
„K to k o lw iek  łakn ie , n ak arm  go knor sp rag n io n y , nieb ż a ­
łu j m u  ia p o ju k

— A le  P ism o ‘'Swiąt.ef n ie  dodaje — roześm iał się 
w esoło je n e ra ł — „napój go doskonałem i w inam i firancu- 
zk ie m iu.

P ęzy  kolacji T an k red  poznał bliżej szefa sztabu , n a ­
zw isk iem  Sanfifein, oficera dzielnege i w ielkie®  zdolności. 
T en  j^^ten m oże z całe] b ry g ad y , n ie  w ierzy ł ślepo w  p o ­
w odzenie .-wyprawy aw an tu rn iczej,

Co do w ychodźców  irlandzk ich , w raca jących  z w y ­
g n a n ia  n a  o k rę tach  francuzk ich , ci, ł u d z i l i n a d z i e j a h ń ,  
ta k ie  rzecz A  mogfworzonp obiecywał]., iż h rab ia  n ie  m ógł 
się wstr&yinać od po rów nan iaC tych  Napaleńców, z ą  sw oim i 
daw n y m i b roni tow arzyszam i, podczas w ojny  w andejsk iej, 
z p y sza łk am i zarozum iałym i z arm ji KoncTęusza.

—  W szyscy  w ygnańęy , n ie s te ty !  — w  duclm  pom y­
śla ł — są jn iep o p raw n y m i m arzycie lam i!

N aza ju trz  w szy stk ich  um ysły  zajęły  się przyszłą  
k am pan ią . C hłopstw o zew sząd się  ^cisnęło, chćąc zbaw eom  
p rz y jść ,w  pom oc czem kolw iek. M łodzi i zdrow i o broń 
b łagali.

W o jacy  francuzcy , zbudow ani doskonale, dobrzes od­
ży w ien i, sp luw ali pogard liw ie , {patrząc n a  krajow ców , 
w p ó ł nag ich , nęd zn y ch  i g łodem  ..wycieńczonych.

W y b ra n o  trz y  tysiące, z pom iędzy  w olontarjuszów , 
rozdano  im  b ro ń  i m u n d u ry  z F ra n c ji  przyw iezione. 'N i­
g d y  jeszcze b ied acy  ta k  się pięJMiymi n ie  w idzieli le li  
radość dziecinna g ran ic  n ie  m ia ła !

B isk u p  obsypyw ał F ra n c u z ó w  dow odam i uzn an ia  i 
najżyw szej w dzięczności. N igdzie  i n ik t ekscesu n ie  popeł­
n ił. P óźn ie j n aw et sta rzec  czcigodny  w y d ał lis t pai^erski, 
w  k tó ry m  w ielb ił sz lachetność  główno-dowodzącegctfi. k a r ­
n o ś c i p r 0 k ła d n ą  w ojsk  fran cu zk ich  podczas p o b y tu  
w  K illala.

E d w a rd  i T an k red  zosta li w cieleni do konn icy , k tó ­
r a  sk ład a ła  się z cz te rd z ies tu  trzech  szm erów  i  oficerów 
sztabow ych . H u m b e rt z g ó ry  im  zapow iedział, że w  nagłej 
p o trzeb ie  m uszą szarżow ać w raz  z innym i.

— T m y ró w n ie ż ! — zaw oła ł ,-Edw ard  ̂ zap o m in a jąc  
o sw ojem  incogn ito  — rzu c im y  się n a  w rogów , z okrzykiem  
naązych  p rzodków  pod F o n ten o y ! Flaugh na balagh!... 
U stąp c ie  z m iejsca!

G d y  m ieli w yruszyć, h rab ia  b y ł p rzy to m n y  pożegna­
n iu  sio stry  z b r a te m :

— W  p an u  m oja nad zń  ja  je d y n a ! — szepnęła Ł ucja  
w  łzaćp tonąc. *

T a n k re d  odpow iedział bez w ah an ia :
— D a B óg! iżi&piwa do trzym am !

X X X IX .
B  l y l a n a .

K u  *ej i hneściniega oddalonej o m il pięć od K illala, 
pom aszerow ało w ojsko francuzk ie. O śihiuset Irlan d czy k ó w , 
niemogącymli być jeszcze w ielką pom ocą, i g a rs tk a  owa, 
z Humbjgfffem na  przedzie, w ierząca św ięcie w  pom yślność 
w ypraw y. Szli w bój śm ia ło , wesoło.

AYielkie było  zdziw ienie n aza ju trz  około południa. 
S ze f sz tabu  S a rra s in  po lekkiej u tarczce, uzn a ł za stosow ne 
cofnąct s i ^  i połączyć z g łów nym  korpusem , uchodząc z 
d ro g i n ie jako  p rzed  naciskąjądym  nieprzy jacielem . Cofać- 
s i ę ! coś co b rzm i n iep rzy jem nie  w  uchu  żo łn ierza francu- 
z k ię g o ! G ren ad je rzy  szem rać zaczęli , oburzeni, że ich 
bądź co bądź do a ta k u  n ie  poprow adzono. H u m b e rt p rz y ­
puścił kon ia  w  galopie, m arśzcząc czoło.

S ze f sz tab u  w y tłu m aczy ł m u je d n a k ż e  w  k ilk u  sło­
w ach, ja k  doskonali?' za ją ł pozycję. P ag ó rek  b y ł lasem  
osłon ięty  i w zn iesiony  po ń ąd  ca łą  p łaszczyznę N ie p rz y ­
jaciel:', oszukany  tą  zm yśloną porażką, pugei się w  pogoń 
n iew ątp liw ie  i napffika czoło arm ji, złączonej obecnie.

AVr rzćczy  sam ej, g ra n a ty  zaczęły  pękać  i p rzed z ie ­
ra ć  się pom iędzy  drzew  konaąy. N ik t 's ię  n ie  ruszył.

P ie rw sza  kolum na ang ie lska , sk łąda ła  się p rzew ażn ie  
z kaw alerji. AV p rzek o n an iu  iż gon i nciekającycli w p o ­
płochu, pusm ła się Rwałem.."Naraz, odezw ał się glos H um - 
b e r ta  y jio runu jący :

— O g n ia !
P rzerażen i, zdziesią tkow ani, kaw alerzyśo i konie  z a ­

w rócili F ra n c u z i w yszli z ląjsu w dolinę. Z a in tonow ali 
chórem  M arsy]jank.ę,1 Ja k o  rodzaj akom pan iam entu  zaczę­
ły  grzm ieć francuzk ie  trz y  a rm aty . P iechota  a n g ie lsk a  
w cale n a  a ta k  n ie  uezekała. G d y b y  się n ie  b y ł po d ro d z e - 
m ost zajiyali{,Vibyliby te raz  F ra n c u z i za n ią  w pogoń p o ­
szli D rzew a ro sły  n ad  brzegiem  rzeki. S aperzy  w  jednej 
chw ili z rąb a li tako\ye i m ost nap raw  li A n i jed n eg o  ju ż  
w y strza łu , an i •: cien iu  n iep rzy jac ie la  po d rug ie j s t ro n ie - 
rzek i

AVydano rozkazy , a b y  iść dalej.
N a 'szczycie u jrzm i przed  sobą m ieścinę B ay lan a . 

A rie rg a rd a  n iep rzy jac ie lsk a  w ynosiła  się z m ias ta  czem - 
prędzej. F rą h c u z k a  aw an g ard a  zajęła  n iebaw em  p rzed m ie­
ście. J e n e ra ł H u m b ert, z T an k red em  p rzy  boku, s tan ą ł 
p ie rw szy  w  m ieście. N a środku  ry n k u  w znosiła  się w y so ­
k a  szubienica, na  niej wisiał} j a k i ś  b iedaczysko. N ie za 
szyję jed n ak że , w ed ług  zw yczaju  ogólnie p rzy ję tego  
P rzeciw nie , nog i jeg o  tk w iły  w tffśtryczku n ib y  w sidle 
i ta k  balansow ał, m iędzy  n iebem  a  ziem ią. T eraz  rzucił 
się w  górę, je d n ą  rę k ą  szn u r uchw ycił, d ru g ą  w ita ł  
zw ycięzców .

B y ł to  P a t.
P a n a  sw óiego poznaw szy, ze zw innością k o ta  dosta ł 

się n a  szubienicę, schw ycił iśie za  d rąg  poprzeczny , zęb a­
m i odg ryzł sżń u r i lekko Jak  p ió rko  ześliznął się n a  zie­
m ię, po słupie Bfpjozifym.

•—■ A  n ie  m ów iłem , że cię go tow i pow iesić! — T a n ­
k re d  m ach n ął ręką.
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— Y es!  —  roześm iał się od uclia  do ucha  — ty lk o , 
-ze to  jeden  z m oich figlów  błazeńskicli, n ie  dać się po­
wiesić, choć ju ż  stry czek  jest, n a  szyi.

I  przez dosadną pan tom ing , s ta ra ł się panom  ■wytłu­
m aczyć, p rzez jaką, sztuczkę ak ro b a ty czn ą  zdołał śm ierci 
^ n ik n ą ć .

H u m b e rt spy ta ł, co się s ta ło  z proklam acjam i.
— E o zd a łem  w szystk ie  co do je d n e j ! Szedłem  w ła­

mie po d rugie , gdym  się dosta ł w  p u łapkę! Id ę  prosto  z 
C aste lbar. — T an k red  służy ł w  te j chw ili za tłum acza, po ­
w ta rza jąc  dosłow nie jen e ra ło w i słow a P a ta . O sta tn i w y ­
raz  go u d erzy ł.

— C a s te lb a r!—w y k rz y k n ą ł—T am  w łaśn ie  dążym y!. 
Cóż się w  m ieście dzie je?  W idzia łeś w ojsko angielskie. 
I le  też  być"'m oże za łogi?— Oto odpow iedź, k tó rą  h rab ia  w

© ję z y k u  francuzkim  odniósł, je n e ra ło w i:
—  D o dw óch ty sięcy  ludzi... Szkocka gw ard ja , p u łk  

jeden  t c n c ib lć  ó w . .  C zekano n a  posiłki, pod dow ództw em  
je n e ra ła  Lake...

H ra b ia  w  duchu  pow iedzia ł sobie, iż E e g in a ld  czasu 
n ie  s trac ił!

H u m b e rt bad a ł dalej, ja k a  je s t  d roga  ja k  w ielkie 
o d d a le n ie .

D róg  było dwie. N a jp rzó d  gościn iec m urow any. T en  
b y ł s trzeżony  p rzez oddział je n e ra ła  T aylor.

P rzez  g ó ry  przejście było w olne, a n ije d n e g o  n igdzie  
żołnierza. P |f! jtęd y  w racał. I  d ro g a  by ła  o w iele k ró tsza  
ale strom a i p rzepaścista , d la k ó z je d y n ie  i p rz e m y tn ik ó w !

Je d e n  z n ich  służy ł P a to w i za  p rzew odnika. Może 
go jeszcze odszuka w  m iasteczku . D osta ł rozkaz surow y, 
■wydobyć tego  p rzem y tn ik a , choćby  z pod ziem i!

H u m b e rt puścił się naprzód , T an k red  chciał za n im  
pośpieszyć, g d y  P a t  z lekka  za rę k a w  go p rzy trzy m a ł.

— Nie h w asza w ysokość raczy  p rzebaczyć zb y tn ią  
m oże śm ia ło ść . ale ja  m am  coś bardzo  doskonałego dla 
m ojego dobrpczyńcy! — rzek ł z w ahaniem .

— Cóż rak iego?
— Połow ę stryczka!... W asza  w ysokość n ie  wie tego 

^zapewne.... ale s try czek  w isielca w ielk ie szczęście p rz y n o s i...
A  w idząc że jeg o  p an  uśm iecha się n ied o w ie rza jąco :
— N iech  się w asza w ysokość z tego  n ie  śm ie je ! — 

żyw o zap ro testo w ał. — To św ięta  p raw da!... D ow ód w 
te m  n a jlep szy , że skoro n ie  m am  chw ilow o żadnej m isji 
•do spe łn ien ia , zac iągam  się do w ojska! P a t  p iechurem ! 
A  to ci dopiero  cała k o m e d ja !

E a d a  w ojenna zeb ra ła  się tym czasem  w  kom plecie. 
H u m b e rt ja k  zaw sze im petyczny , chciał odpocząć k ilk a  
godzin i n a ty ch m ias t ru szyć  dalej. P rzezo rn y  a to li i rozum ­
n y  S a rra s in , p rzeciw  tem u  energ iczn ie  oponow ał

P a t  w praw dzie  p rzem y tn ik a  odszukał i sprow adzi i  
a le  czyż m ożna było puszczać się w  nocy  przez góry , 
w  k ra ju  n iezn an y m ? A  nuż b y  czekała n a  n ich  gdzie  jaka  
zasadzka?  Z decydow ano w reszcie, iż P a t  i ów przew odnik , 
wrócą się tam  i nazad , czy n ie g roz i w ojsku  ja k ie  m eoez- 

.pieczeństw o i będą czekali u  s toku  g ó r do rana .
W ysłano je d n a k  i n a  drogę m urow aną rekonesans. 

B y ła  w  istocie w  k ilk u  m iejscach  najw ęższych , oszańcow aną 
J- zab ary k ad o w an ą . Co do przejścia  p rzez g ó ry , znaleźli się 
1 ta c y  tchórz liw i, k tó rz y  u trzy m y w ali, że je s t  ono bardzo 
debezpieczne, a d la  a rm a t w ręcz niem ożliw e.

— N ic n ie  z n a c z y !— H u m b e rt zaw ołał. — M y przejść 
Ń aiłśim y!

P a t  z p rzew odnik iem  czekali w  m iejscu  u.mówionem.

N a  p ierw szy  rz u t oka, to  m orze skał nap iętrzonycli, po- 
p rzerzy n an y ch  strum ieniam i, z hukiem  i szum em  w  ja r y  
bezdenne spadającem i, m ogło się w ydać n ie  do p rzebycia . 
I  w  rzeczy  same', ty lko  ów czesny żołnierz francuzki, p o tra ­
fił w drapyw ać się z k rw ią zim ną na  podobne w ertepy, po - 
n ad  brzegiem  ta k  straszliw ych  u rw isk  i przepaści.

t y l d z i e  konie a rm at i wozów w yciągnąć nie m ogły, 
ludzie się zaprzęgali. Je d e n  wóz stoczył się w  przepaść 
i tam  go m usiano zostaw ić, byle p rzem arszu n ie  opóźniać.
0  trzeciej, rano  pierw sza kolum na w yszła w reszcie n a  
szeroką płaszczyznę. Noc b jda  ta k  jasna, że w  b lasku  księ-

b ,życa w  pełn i szli dalej., ja k b y  w  dzień biały. 7  gj asz- 
czyzny  by ł w idok rozleg ły  n a  lasy , łąk i i m iasto w dali 
rysu jące  się m gfisfeini konturam i. N ieopodal od m iasta  
dym iły  się ogniska,, to  obóz angielsk i b iw akow ał pod go- 
łem  niebem .

— T am  je s t  n ieprzy jaciel! — H u m b ert rę k ą  © k a ­
zał — P ozw ałam  n a  trz y  godziny  w ypoczynku, a po tem  
dzieci -weźmiemy się do ro b o ty !

X L .

C a s t e lb a r

B yło  to  coś, n ib y  pieśń  z l i ja d y .
Z jednej s tro n y  pięp do sześciu tysięcy  A n g lik ó w  

W ojsko świeże, w ypoczęte i podtrzjłm yw ane potężnym  
park iem  a r ty le rji, z s iedm nastu  a rm a t ciężkiegp- ka lib ru . 
Z d rugiej s tro n y  g a rs tk a  F rancuzów , z trzem a zaledw ie 
arm atk am i polow em i, w dodatk u  w ojsko znużone nocą 
bezsenną i m ąrsźem ^fprspw nym . Co do pom ocy z k ra jow ­
ców, n a  tę  n ie  w icie m ożna było liczyp. Dals"zy b ieg  w y­
padków  dow iódł tego aż n ad to  dobitn ie. S lońoe w reszcie 
w ypłynęło  n a  strop  niebieski, rozpraszając  m głę p o ran n ą  
n ad  rzek ą  M oy, k tó ra  t,Qgzy n a  zachodzie fa le  m ętne
1 burzliw e.

C aste lb ar ukazało  się w  jcjiłej okazałości, otoczone 
am fitea tra ln ie  w ieńcem  pagórków . N a lewo sk a ły  i lasy, 
n a  praw o k ilka  m łynów , a tro ch ę  dalej dw a n iew ielk ie  
jez io ra , odb ija ły  n ib y  w  źw ierciedle b lask  słońca  w scho­
dzącego.

B liżej, w dolinie, k tó rę d y  rzek a  p ły n ę ła , by ły  b a ­
g n a  torfiaste, w ik lin y  gęsto  zarośn ięte , łąk i bu jn e  i m n ó st­
wo n ad  brzegiem  topól rozsochatych . W  do lin ie  w szy st­
ko zdaw ało się w  g łębok im  śnie pogrążone. N ik t się n i ­
gdzie  n ie  ruszył. Z g ó r w ia ł w ia tr  ostry , gnąc  k rzak i j a ­
łow cu i drobniejsze zarośla. S tada  p taków  zan iepoko jone 
w  ran n y m  błogim  spokoju, k rąży ły  ponad  doliną. S łychać  
było  k ru k ó w  w esołe k rak an ie . Z er obfity  zapew ne prze­
czuw ały .

Ż ołn ierze francuzcy  p a trzy li n a  m iasto, m y ś 'ąc  w  d u ­
chu, że p rzep raw a będzie n ie  la d a ' T w ierdza  p rezen to ­
w ała  sią bardzo  im poniijącopprzystęp  do niej je d y n y  s ta ­
now ił szeroki, b ity  gościniec, k tó ry  przechodził p rzez śro ­
dek  m iasta , od północy n a  południe. N a w ałach, p rzy  każ­
dej arm acie, a rty le rz y s ta  s ta ł z lon tem  zapalonym . EoiłG 
się w szędzie od m undurów  czerw onych.

N ieprzy jac iel b y ł w idocznie ostrzeżony i czekał.
F ran cu z i zeszli z g ó ry  w  głębokiem  m ilczeniu . Czoło 

te j g a rs tk i, zajęło zaledw ie część dziew iątą  jed n e j m ili 
ang ie lsk ie j. N ib y  kom pan ja  kosarzy, n a  łąk i w ychodząca.

W  tej je d n a k  g a rs tce  zuchów  biło serce F ran c ji 
całej. O bok ty g ry só w  W ielk ie j B ry tan ji, oni się za lw ów  
uw ażali.

Za-ięl stanow isko po za fosą, n ad  k tó rą  w ał z ziem i
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zasłan ia ł ich  cokolw iek, przecl p ierw szą salw ą a rty łe rji. 
S ta ry  kom m odor Sherlock , dow ódca tw ie rd zy  w  C astel- 
b a r, k aza ł się w ynieść n a  w ieżę najw yższą. P a trz a ł długo 
p rzez lu n e tę  o k rę tow ą i uśm iechał się iro iczn ie  głaszcząc 
siw ą brodę.

M iędzy oficeram i sztabow ym i pow sta ł szm er g łuchy . 
W ie lu  utrzym yw ało-^ iż najlep iej będzie w ysłać p a ilam en - 
ta rz a  i poddać się bez w y strza łu

H iu n b e rt jednak  b y ł w ręcz innego  zdania.
W  chw ili g d y  jeg o  g a rs tk a  s taw ała  w  szyku  bo jow ym , 

o n  w y jecha ł konno p rzed  fro n t. T a  zuchw ała  d em onstra ­
cja, w yw ołała  szarżę w  p ięćse t koni ze s tro n y  A nglików - 
K aw a le rja  fran cu zk a  ro zstąp iła  się n a  dw a sk rzyd ła , de­
m asku jąc  ty ra lje ró w .

— B ie rz  n a  cel! O gnia! —  zab rzm ia ła  kom enda.
K aw a le rja  ang ie lsk a  cofnęła się n a ty c h m ia s t zosta­

w ia jąc  n a  drodze k ilkudziesięciu  ludzi u b ity ch . B y ło  to  
a to li b itw y  sygnałem .

S iedm naście a rm a t z tw ierdzy , z ionęły  ogniem  k a rta -  
czowgjm; trz y  b iedne a rm a tk i francuzk ie , n ie  zosta ły  Jm  
d łużne w  odpow iedzi. Chw ilow o n ie  m g ła  ju ż , lecz dym u 
k łęby , zasłon iły  m iasto  i całą  dchną.

T en  h u ra g a n  trw a ł dziesięć m inu t, podczas k tó ry ch  
oficerow ie i podoficerow ie, z u s t do u st rozkazy  podaw ali. 
Ż ołn ierze  francuzcy , spokojni, z b ro n ią  n a  ram ien iu , do tąd  
się  n ie  ruszy li. H u m b ert sto jąc w strzem ionach , obrócił 
się  plecam i, z k rw ią  najzim niejszą, do n ieprzy jaciela .

M iał w łaśn ie  zacząć przem o wę, g d y  spostrzeg ł jednego  
z g renad jerów , chy łącegd  głow ę mimowolnie., pod św istem  
złow rogim  k u li p rze la tu jącej. B y ł to  m łody  olbrzym , gołow ą- 
sy A lza tćzy k  F r i tz , k tó ry  raz  p ierw szy  p ro ch  w ąchał

~  Czwżbyś się ba ł ch łopcze? -—- sp y ta ł wódz naczel­
n y  b rw i m arszcząc.

—  C hroń  Boże! — żołnierz żyw o zapro testow ał. — 
T y lk o  poniew aż n ie  m iałem  przy jem ności d o tąd  zazna jo ­
m ią  się bliżej z ku lam i, k łan iam  się n a  pow itan ie . P ro s ta  
grzeczność, nic w ięcej!

Ż ołn ierze z n ad  M oselli i R enu! — h u k n ą ł te raz  
je n e ra ł. — N ie czas się cofać! Ż aden  z w as zresz tą  na  to  
b y  n ie  p rźyśta ł! M am y jed y n ie  do w yboru , pom iędzy  n ie ­
w olą  n a  p o n tonach  ang ielsk ich , lub  z w y c ||s tw e m !

D obosz dw unasto le tn i, p rze rw a ł mowę, uderzyw szy  
w  bęb en  z całej siły , d®  ataku .

- B raw o  m oj m aleńki! — wódz z konia  po głów ce 
jasnow łosej m alca pogłaskał. — Oto najlepsza k onk luzja  
d la  ludzi z ry ce rsk im  anim uszem ! N aprzód! N iech żyje 
R e p u b lik a !

O krzyk  w szyscy  zgodnym  chórem  pow tórzyli, n ie  w y ­
łączając i T an k red a , k tó ry  b ąk n ą ł n astęp n ie  z uśm iechem : 

W łaściw ie  w yznaję  in n e  zasady. W obec n iep rzy ­
jac ie la  jed n ak  każd y  francuz pow in ien  iść za  francuzk im  
sztandarem !

Teraz n as tąp iła  scena w span iała . P od  dow ództw em  
S arrasnT a i d rug iego  oficera F o n ta in e , żołn ierze francuscy  
p rzeskoczy li fosę, k tó ra  icli cokolw iek zak ryw ała . R zucili 
■sięnajjrzod plutonam i, osk rzyd la jąc  z dw óch stro n  n iep rzy ­
jaciela . l a k i  p lan  g en ja ln y  pow ziął i w y k o n ał w  jedne] 
chw ili wódz naczelny , ju ż  pod ogniem  kartaczow ym  a rty -  
le rjn  M imo nierów ności te renu , skał odłam am i najeżonego, 
żo łn ierze  n a  szczyt się w dzierali, skacząc p rzez p ło ty  i w a­
ły . N ic ich  n ie  w strzym ało , an i salw y karab inow e, an i a r ­
m a ty  ogniem  ziejące. Ich  „M arsy ljan k a“ h u k  dział g łuszy­

ła, a  sto jący  n a  w ałach  a r ty le rz y śc i, osłupieli naraz, n i0 
w idząc ju ż  n ikogo u  dołu.

W d a rli się n a  szańce, ju ż  są na  w ałach . A n i je d n e g 0" 
strza łu . Id ą  n a  b agne ty . O pór ze s tro n y  A nglików  do wścU?' 
kłości ich  doprow adza. W a lk a  w re zacięta. Z am ilk ły  ar '  
m aty . A rty le rzy s tó w  zak łu to  co do jednego . D zia ła  g rzn n ą  
te raz  i ogniem  zieją n a  A nglików .

B yło  to  hasłem  zupełnej p rzeg ran ej. P iech o ta  lin jow a 
poszła w  rozsypkę. H u m b e rt objechał pagórek  z oddziałem - 
strzelców  i z oficeram i sz tabow ym i, k tó rz y  w rzeczy  sa­
m ej szarżow ali ja k  prości kaw alerzyści. T ym  sposobem  
spadli z n ienacka  , na  ty ły  arm ji i  rozbili w p uch  pul 
a rje rg a rd y .

S ta ry  kom m odor p rzes ta ł się śmiać.
K p s ta tn ią  b a te rję  a rm a t w ytoczono n a  m ałe wzgórze,- 

p rażąc  ogniem  F rancuzów . O słan iał ją  p u łk  szkocki, sfo r ' 
m ow any  w  czw orobok i d o tąd  n ie tk n ię ty . Ci H ig h lan d s’y  
z nogam i obnażonem i, to  m a r  rów nie n iep rzeb y ty  ja k  ich 
skały . P o d  H u m b ertem  kon ia  ub ito . C hociaż s ta ł te ra z  na- 
w łasn y ch  n o g a c h . jeszcze w zrostem  o lbrzym im  górow ał 
n a d  w szystk im i.

— K to  m i pom oże w ydrzeć  sz ta n d a r szkockim  sa n "  
k m io tom ? — sp y ta ł żartob liw ie.

— M y! — odezw ał się zgodnym  chórem  oddział 
g renad jerów . I  poszli p rzeciw  S zkotom  n a  b ag n e ty .

F itz -G e ra ld  sk azan y  rów nież n a  p iecho tę  i T a n k re d  
w alczy li bez w y tch n ien ia  u  boku  jen e ra ła . M iał w łaśn ie  
sz tan d a r pochw ycie, g d y  in n y  żo łn ierz w zniósł go ponad  
głow ę, zak łuw szy  b ag n etem  chorążego. B y ł to  te n  sarn, 
k tó ry  w ita ł uk łonem  kule  św iszczące koło ucha P r itz , 
dziecię A lzacji.

—- J e n e r a le ! — rzek ł z dum ą. — W szak  się nie 
boim y. co? ..

N ied o b itk i z p u łk u  szkockiego cofały sie zw olna w a l' 
cząc rozpaczliw ie o każdą  p iędź ziem i. D o ta rli w reszcie
do b ram  m ias ta  i zn ik n ę li za niem i.

P ogoń  w strzy m ał ogień o sta tn ie j b a te r ji  ang ią lsk ię j- 
O bsługiw ali ją sam i m arynarze . K om endę n ad  n im i objął 
S herlock  w  w łasnej osobie.

— D zieci — przem ów i! do a rty le rzy s tó  w — dam y się 
w yb ić  do nogi, ale zasłon im y re jte rad ę  w ojska naszegęi.ra

W  rzeczy  sam ej s ta ry  kom m odor zam kną! d ro g i*
F ran cu zo m  n a  całą  g odz inę ; g d y  w reszcie działa  u m il­
k ły , s tarzec  ju ż  n ie  żył!

W  tym że sam ym  czasie, jeg o  ziom kow ie, w zupełnej 
rozsypce, uc iekali n a  w sze strony .

H u m b ert, jak  też  jego  n ieodstępn i tow arzysze , E d w a rd  
i T ankred , dosiedli św ieżych  kon i Skoro  zaporę u su n ię tń r  
p rze jechali w zdłuż m iasta  galopem . Oficerowie sztabow i 
w raz  z strzelców  oddziałem , rozpędzali o sta tn ie  ba  tal- 
jo n y  n ieprzy jac ielsk ie , k tó re  próbow ały  się jaszcze sfor­
m ować. F i£ | — O erald , an i pam ięta ł, o ran ie  świeżej 
w  ram ien iu ! Z p isto le tem  w jed n e j ręce, z pałaszem  w d ru ­
giej, s trze la ł i rąb a ł nap rzem ian , b o h a te rsk i ja k  I r la n d ­
czycy pod F o n ten o y . F Jaugh na ba lagh !

Go do h rab iego , te n  w alką oszołom iony, a upo jony  
zw ycięstw em , mimo iż n ie  b y ł zupełn ie  w  te j spraw ie in te ' 
re s o w a n y ,', p rzypom nia ł sobie, b ijąc  się pod sz tan d aram 1 
m łodej R epublik i ^tjarą dew izę F ra n c ji feodalnej, i wo? 3 
n a  głos ca ły :

— M ontjoiel et S a in t D e n is !
N a płaszczyźnie, za m iastem , dw a szw adrony  czarnych  

huzarów , pod dow ództw em  b aro n a  von H om spacli, s fo rm 0
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^ a ły  gię na  nowo, go tu jąc  się -do w alki. G a rs tk a  fran - 
r eUzkiej kaw alerji, p rzecię ła  icli w  pół, n ib y  trą b a  pow ie­

trzn a .
—  Z łożyć b ro i!  — h u k n ą ł g rom ko oficer dow odzący.
K ilku oficerów w yciągało  ju ż  pałasze, chcąc się pod-

P&ć. P u łk o w n ik  je d n a k  zm iarkow aw szy  n iew ie lką  liczbę 
■Tueprzyjaciela, k rz y k n ą ł n a w z a je m :

— A ni przy jm ujem y, an i da jem y p a rd o n u ! i k a ­
zał za trąb ić  do a taku .

To podejście m ogło być w  sk u tk ach  fa ta ln e !  B yło  
Sześciu najm nie j p rzeciw  jed n em u  !

— P rze jed źm y  się po n ich  raz  jeszcze! — zakom en­
derow ał oficer francuzk i. I  znow u w padli ja k  b u rza , zna-

fcząc ślady  krw :'ą i trupam i. T eraz  h u z a ry  w  pogoń się 
puścili i b y lib y  jfiuęgi zadali n ie  lad a  g a rs tce  k o nn icy  
francuzk iej, g d y b y  n ie  p rzyszli je j b y li w  pom oc g ren a  - 
d jerzy, cw ałem  b iegnący .

S iln y  ogień ro tow y, ostudził zap a ł w o jenny  ju rg ie lt-  
n ików  i ci n ie  czekając iresz ty , zem knęli ja k  stado sp ło ­
dzonych  zajęcy.

G onić 'ich dalej, było czystem  n iepodobieństw em . 
Ż o łn ierz  fran cu zk i u p ad a ł ze znużenia.

b G d y  w ódz nacze lny  w jeżdżał do m iasta, ju ż  b y ł je  
Wprzód za ią ł ze sw oim  oddziałem  k a p ita n  F o n ta in e .

Jed n a , je d y n a  k om pan ja  w olontarjuszów , dzieln ie się 
trzy m ała , ta  k tó rą  P a t  dow odził. O bnoszono też b o h a te ­
rów  w  tryum fie  po u licach.

P a t  rzu c ił się p ierw szy  n a  arm atę , w ołając na  to w a ­
rzy szy  :

— A r r a h \  N iczego się n ie  lękajcie! J u ż  ja  je j z a m ­
k n ę  buzię n iepoczciw ą!

T an k red  w ypow iedziaw szy  odę pochw alną  n a  cześć 
sw ojego sługusa, skończył z uśm iechem :

—  N ie w iedziałem  dopraw dy, że ta k i  zuch  z ciebie !
— Hillo-houl — P a t  z całą naiw nością  w głow ę się 

posk robał —  J a  sam  dopiero te raz  się o tem  d o w ia d u ję !
A  uderzyw szy  ig ię w  czoło, ja k b y  sobie coś nag le  

p rz y p o m n ia ł:
—  SMushal W szy tk ieg o  tego  p rzy czy n ą  mój stryczek .
D o północy, pow tórzy ły  się te  sam e sceny, co w K il-

ia la  i w  B ay lan ie , ty lk o  w  sto pn iu  n ajw yższym  !
I  T an k i ed podziela ł szczerze radość ogólną.
—  R zecz dz iw n a! — pom yślał, znalaz łszy  się w re­

szcie na  k w aterze  d la  n iego przeznaczone;. — O d czasu 
w o jny  . am erykańsk ie ;, n ie  b iłem  się z tak im  guśfem ! z ta  
k im  zapa łem !... Ba*! w  W an d ei, szed ł b ra t  przeciw  b ra tu !. 
N iech  d jab li porw ą ta k ą  w ojnę! G dy p rzeciw nie tu ta j . .1 
W łaściw ie, co m ię to  w szystko  obchodzi ? — p arsk n ą ł śm ie­
chem . — Co b y  też  pow iedzieli m oi daw ni tow arzysze  z 
•armji C h a re tte ’a i K o n d eu sza  ?

(Ci%g dalszy nastąpi).

NAPOLEON BONAPARTE
przez

T a , i 2 i e ’ a,-

fC iąg dalszy.)

Jeżeli ten  obraz ogólny, będący tylko zarysem tysiąca 
wypadków, urozmaicimy faktam i z życia codziennego, jeżeli 
°żywi się on w oczach naszych całym szgrpgiem szczegółów 
Wymownych, natenczas pojmiemy obszerny kurs moralności, 
jak i otoczenie wykładało codziennie młodemu Bonapartem u.

Słuchając przy stole rozmowy osób dorosłych, dziecko tw o- 
lzyło już samodzielne pojęcia, a tłum acząc sobie tak i?  naprzy- 
k ład  dowodzenie o kłam stw ie, jakie mu wuj rzucał, chwyta­
jąc  w lot ruch uw ielbienia lub wzgardliwe podniesienie ramion, 
odgadywało, iż pokój nie ma nic wspólnego z podstawą 
otaczających go £stosunków;jfee wśród wiecznie panującej tu  
wojny, podstępem  tylko można się utrzym ać na stanowisku, 
gwałtem i bezprawiem — wznieść wyżej, ciosem wymierzonym 
skrycie — zapanować nad mnymi. Pozostawiony sobie przez 
resztę dnia, rzucony na łaskę niańki Ilaryi, klucznicy Save- 
ryi, lub okolicznego tłum u, wśród którego ciągłe odprawia 
wędrówid, malec, błąkając się, słucha opowiadań majtków 
i rybaków, pasterzy  i rolników, pochwy tu je  naiwne ich okrzy­
ki zachwytu, jakiem i dafzą szczęśliwy utarczkę lub pomyślną 
a zręcznie urządzoną zasadzkę na nieprzyjaciela; wrażenia 
te  zaś, połączone z naukami odbieranem i mimowolnie w domu, 
pods^ćają myśl k iełku jącą na dnie m łodziutkiej duszy, pod­
niecają wzrost ziarna, które i tak  na dobrze już przygotowany 

f |r u n t  padło. Są to dla niego pierwsze, lekcje poglądow e, k tóre  
przenikając zazwyczaj głęboko w duszę dziecięcą u N apo­
leona^ przyjmowały się tem łatw iej, "że umysł pożądał ich 
chciwie, \vwchowanie zaś znalazło silnego we wrodzonych in ­
stynktach sprzymierzeńca.

Z n a laz łb y  się też na początku rewolucji w Korsyce, 
umie brać żfycie tak, jak  sfh ono p rzed staw ia ; uważa je  za 
walkę niejpstającą, w której i broń każda jednakowe ma praw a; 
w zacieśnionem jej polu działa ze swobodą, żadnemi nie po ­
wstrzymywaną względami. W prawdzie składa niekiedy ukłon 

Spraw iedliw ości i prawu, lecz czym' to w słowach jedynie,- 
z ironją, tłum aczącą aż nazbyt wyraźnie, że w oczach fijpgo 
prawo jp il?  tylko ez’czym frazesem kodekśh, sprawiedliwość — 
utopią z książek poczerpnięt-ą, a siła —  najlepszem  obu za,-', 
stosowaniem.

W rażenia, wyryte w umyśle dziecka przez anarchję ko r­
sykańską, m iała .spotęgować następnie w duszy młodzieńca 
anarchja francuzka. 'jNaród, upadający pod brzemieniem roz­
kładu, spieszy potwierdzić lekcje o r \ec \a ch , dane mu przez 
społeczeństwo niezorganizowane jeszcze. Przenikliwy wzrok 
jego potrafił pod osłoną szumnych frazesów i teoryj odkryć 
odrazu rzeczywistą podstawę rewolucji, popartą na rozpasaniu 
nam iętności; być zwycięzcą lub zwyciężonym — oto ayterna- 
tywa, przedstaw iająca się nagle jego oczom, między dwiema 
bowiem ostatecznośeiam i d roga ' pośrednia nie is tn ia ła  nawet. 
Dziuń 9 te rm id o ra  rozdziera!; wreszcie ostatnie zasłony, 
a inSitynkta drapieżnej ^feamowoli, chęć panowania oraz pry­
watne pożądania i zabiegi stają na scenie politycznej w całej 
prawdzie swej,i nagości N ikt się nie troszczy o dobro publicz­
ne, n ik t o prawa ogółu; przywódcy w ystępują-w  roli oprysz- 
ków', dla których Francja cenną zdobycz stanow i; chcąc też 
łup  ten  zachować, gotowi są bronić się zawzięcie przeciwko 
wszystkim, bronić wszelkiemi środkam i, nie wyjmując, bagne­
tów7 nawet. W  wojsku równocześnie, affezęzególniej w armji 
włoskiej, zapał rupubiikańśki i poświęcenie patryotyczne u s tą ­
piły innym ślazo m  i namiętnościom. Płaceni asygnatam i, nie- 
mając&mi na rynkach żadnej wartości, bosi, w łachm anach, 
żywieni czterem a uncjami chleba dziennie, pragną,Boni p i le  
dewszystkiem wyjść z tej nędzy. Dobiwszy się, po trzechlet­
nich wzdychaniach na szczytach Alp, ziojŁi obiecanej, chcą 
nieszczęśliwi zakoS|tować wreszcie jej ąOzkoszy. Duma, pod­
niecona powodzeniem i wyobraźnią*; stanow iła tu drugi bo- 
dzipę działan ia; dorzućmy doń jeszcze chęć życia i użycia, 
zapał młodzieńczy i werwę czysto francuzka, a pojmiemy, iż 
burzliwi ci wojownicy uważali istnienie za zabawę jedynie
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lu b  krwawy pojedynek. Z drugiej jednak  strony, każdy p rzy ­
zna, że być odważnym i stawiać czoło kulom  dla przechwałki, 
dla tego, że nas to nic nie kosztuje, biegnąć ze schadzki na 
pole bitwy, a z walki trupam i usianej na bal, bawić Wię i na­
rażać życie rozmyślnie, bez potrzeby, z chęcią doświadczenia 
silnych wrażeń jedynie, używajc; zdolności swych wtedy tylko 
gdy współzawodnictwo podbudza je  naprzem ian z niebezpie­
czeństwem, —  to nie odwaga, to nie poświęcenie dla ojczy­
zny. Tak, prócz bezm yślnych letkiewiczów, postępować mogą 
tylko ci, k tórzy szukając wyniesienia chcą zdobyć karjerę, 
którzy pragną, idąc stopień po stopniu, łup ić ',i okradać, aby 
się z czasem wzbogacić, jak  Massena, lub którzy ujarzm ie­
niem i podbojem dochodzą do potęgi, równej potędze Bona- 
partpgo.

Porozum ienie między generałem  i arm ją nastąp iło  p o i' 
tym względem bardzo szybko, po roku zaś doszło do wzoro­
wej zgody i jedności zdań. Z tych wspólnych zapatrywań 
i czynów wyłania się odrębne zupełnie pojęcie moralności, 
pojęcie chwiejne, m edość jeszcze śm iałe w wojsku, sk rysta­
lizowane i pewne siebie u głównego wodza To, czego oni 
się domyślają, on wie już na pewno, ręką  więc spokojną pcha 
ich ku pochyłości, a wyprzedzając o krok jeden adeptów 
swych idei, uważa świat za wielką ucztę, zastaw ioną dla 
wszystkich, przy której jednak  ten tylko dowoli używać m o­
że, kto posiada ręce dość długie, aby zagarnąwszy najpierw  
półmiski, innym r  sztki tylko pozostawić z bankietu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PORADNIK DOMOWY.
Pranie kapeluszy słomkowych.

K apelusze słom kowe, ryżow a i panam a w ym agają k ilkak ro tnego  
p ra n ia  w czasie la ta , coliy, szczególniej gdzie jest dusjo dzieci, było 
bardzo  kosztowne, dając do pran ia . M ożna przecież w dom u również 
dobrze to zrobi& dołożywszy nieco s ta ran ia . ZdjąwŚźyrz kńpelusza słom ­
kow ego lub ryżowego, wszelkie ozdoby i d ruc ik i, włożyć go jeżeli m o­
żna na  form ę d rew nianą i na trzeć  słabym  rozczynem  z po tażu  Tym  
sposobem  wszelkie plam y zn ikną Potem  gdy przeschnie ń ia jo  na  for­
m ie, trzeb a  d la  b iałości, gdyż słom a zżółknie, nacierać  go jirędko 
m ia łk ą  siarką, a w końcu oozyśftwszy czyli w ydm uchawszy siarkę, n a ­
trzeć  g ąb k ą  um aczaną w lekkim  kroejm ialu, zm ieszanym  z wodą lyżo- 
wą, to  je s t w odw arze na  w pół ugotow anego ryżu, a przykryw śzyj;ar- 
kuszem  bibu ły , prasow ać z lek k a  zw yczajnem  żelazkiem . Kapelusze 
panam a jak o  w yrabiane z drzew a, p io rą  sic poprostu  jak  koszyki szcżo-, 
teczką i m ydłem  rozrobionem  w m iękkiej wodzie, a  następn ie  wycie­
ra ją  jjzyji p łóczą  gąbką, w czystej wodzie m aczaną

C zyszc ze n ie  mate-acy włosiennych.

V y p rn ć  włosień. wytrzepaiTdosŁonałej a  następnie  włożywszy 
w  koeiol, nalać  dosta teczną ilością wody, wsypać po tażu  i gotow ać 
k ilk a  godzin n a  m ocnym  ogniu o i|g le  m ieszając kijem . N astępnie  na  
dńżym  przetaku , lub na  rozciągniętem  p łó tn ie  w ypłókać czystą wodą, 
wysuszyć bardzo sta rannie  i napycha& Jnapow rot m aterace.

C zyszc ze n ie  lakierow anych rze czy.
Sp rzę ty  choćby najstarann iej ocierane codzień z kurzu jijh rU ezą  

się przecież z czasem, a w najporządniejszym  nawej- dom u n iepodobna 
się ustrzedz m uchy, k tó ra  je  p strząc  zan ieczyszcza; otóż zmieszawszy 
m ąkę z oliw ą na  pewien rodzaj c ia s ta ^  wycierać je  takow em , a w y­
czyszczą się w ybornie z wszelkiego brudu .

P roszek do c z ys zc ze n ia  luster i szyb.
Cztery łu ty  ‘m iałk iej kredy, 3 łu ty  tryp li, 1 łu t  wolusu, u tłu c  

bardzo m iałko, następnie  przesiać przezjfgęste sito lub  rzadk i m uślin. 
B iorąc d q ’-użytku zwilżyć lekko lustro  czy szybę gąbką,; a  następnie  
cienkim  sta rym  p łóciennym  gałgankiem , umoczonym w proszku, tak  
d ługo  w yeięrąjj lu stro  czy szybę, aż zupełnie czyste ''będzie. Szyby zwy­
czajne czyszczą się bardzo dobrze k re d ą  tłuczoną  m iałko '-przesianą, 
a  następn ie  rjz-i^jńoną na  rzadko m iękką wodą ; um oczyć m iękką skórkę, 
najlepiej kaw ałek ircky, w  tej m asie, posm arow ać szyby, a następnie  
w ycierać cienkim  m iękkim  gałgankiem .

K w a d r a t y  i t s a g i c z n e .
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S z a c a d a .
Jakże  ten  w łoski, pierw szy uroczy,
Jakże cudow ny w śród szw ajcarskich g ó r ! 
Jed n ak  piękniejszy  w idzą nasze oczy 
T am  gdzie ojczyzna —  gdzie rodziliby bó r 
Drugie l ite ra  — z trzecienj, złączony 
P rzedstaw ia  dzieło1 npalarskiej sztuki,^
Lecz w szystek ręk ą  Boga stworzony 
Przejdzie najw iększych m istrzów  nauki. 
Jeszcze to dodamy, że cztery  razy 
N a rok  odm ienną suknię ub iera  —
W  locie wesołym  w idokiem  dsnpy,
W  zimie posępną postać  przybiera.

ka

Z a d a a i e t
Stopa —  kam ień — m ile — arak  — barak i — karby  — ozap- 
Idalia.

Każde łżę’, słów num erow anych przerobić n a  inne, poczem  ułożyć^ 
je  w tym  porządku , żeby dały  nazwisko zasłużonego męiZa po lsk ieg0

Jako  prem jum  za rozw iązanie, p rzeznaczam y p o w ie ść  
J . W d o w risrew sk ieg j „ C y w iliz a to r“

R ozw iązanie  zadan ia  diamentowego.
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tą
Rozw iązan ie  zagadki.

A k t c i  w r o l i  k r ó l a .

Rozw iązanie ' łam ig łów k i z liter.
Szlachcic n a  zagrodzie, ró w n y  w ojew odzie.

Ponieważ n ik t Die nadesła ł row iązam a w szystkich łam igłów ek, 
z poprzedniego n u m eru ; pozosta łą  p rem ię  „Cyw ilizator" p rzeznaczam y 
za rozw iązanie powyższych zagadek.

Z d ru k a rn i nar. W . M anieckiego. 'Y ydaw ca : JózefR ogosz Z a rz ą d z c a  d ru k a rn i i odpow iedzialny red ak to r: iYalenty K odak


